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Prezydent Gottuiald o konferencji ośmiu m W arszairie

Na Odrze i Nysie
k il l  granice Słowiańszczyzny

(Specjalny wywiad API dia „Dziennika Zachodniego")
PRAGA (API) Prezydent Republiki Czechosło­

wackiej, Klement Gottwałd, udzielił specjalnego 
wywiadu praskiemu korespondentowi API, Piwo­
warczykowi. Jest to pierwszy wywiad prezydenta 
udzielony korespondentow i zagranicznemu.

Dobrobyt j zadowolenie ludu —
o św ia d czy ł na w s tę p ie  p re zyd e n t 
G o ttw a łd  — jest zasadniczym ce­
lem naszego programu państwo­
wego, do którego zmierzam ja, ja ­
ko prezydent Republiki, jak i pra

Zasiłki dla młodzieży 
opóźnionej w nauce
W a r s z a w a  (PAP). Na mocy 

rozporządzenia Min. Pracy i Opie 
ki Społecznej, Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych polecił wszyst­
kim Ubezpieczalniom rozpoczęcie 
wypłaty zasiłków rodzinnych dla 
młodzieży opóźnionej w nauce na 
skutek wojny.

Rozporządzenie to obejmuje 
młodych ludzi dó lat 30, którzy 
kontynuują przerwaną naukę. — 
Młodzież ta otrzymuje równo­
cześnie prawo do korzystania ze 
wszystkich świadczeń ubezpie­
czeniowych, jak otrzymywanie 
zasiłków chorobowych itp. W 
szczególności dotyczy to dzieci 
ubezpieczonych emerytów i ren­
cistów’. Jedynym warunkiem jest, 
by dany uczeń lub student czynił 
postępy w nauce i nie powtarza! 
w danym roku szkolnym klasy, 
względnie roku studiów.

Ż u b r  pszczyński 
d ia  P ra g i

Warszawa (P A P ). M in is te rs tw o  
L e ś n ic tw a  p rze ka za ło  4_ le tn iego  
żub ra  z re z e rw a tu  pszczyńskiego 
R e pub lice  C zechos łow ack ie j. W  
zam ian  za żu b ra  o trz y m a liś m y  
szereg zw ie rz ą t, ja k :  m a łp y , lw y , 
bażan ty , łabędzie , f r e t k i  o raz je d ­
nego n ieb iesk iego  lisa . Ż u b r  um ie  
szczony zosta ł w  og rodz ie  zoo lo­
g iczn ym  w  Pradze, a zw ię rzę ta , 
o trzym a n e  z C zechos łow ac ji p rze ­
kazano do w a rsźaw sk iego  og rodu  
zoologicznego.

ca rządu Zapotocky’ego. Cele te 
osiągnąć m ożem y ty lk o  w sp ó ln ą  
p racą  w szys tk ich  o b y w a te li. Jest 
ona osią naszej polityki wewnętrz 
nej, jest jej pierwszym proble­
mem.

Zabezpieczyć pokój dla tej twór 
czej pracy — oto główny cel na­
szej polityki zagranicznej. Znaczy 
to  iść n ie za ch w ia n ie  d a le j d rogą  
so juszu ze Z w . R a d z ie ck im  i pa ń ­
s tw a m i d e m o k ra c ji lu d o w e j, so­
juszu , k tó i'y  —  ja k  po n ow n ie  po ­
tw ie rd z iła  k o n fe re n c ja  w a rs z a w ­
ska —  zabepiecza nasze k ra je  
p rzed  a ta k a m i ze s tro n y  n ie p rz y ­
ja c ió ł.

Jakie  znaczenie ma dla Czecho­
s łow ac ji i  P o lsk i — zdaniem Pana, 
Panic Prezydencie konferencja w a r­
szawska?

—  R ozw ó j s y tu a c ji w  N iem czech 
zachodn ich , ja k  ró w n ie ż  postano­
w ie n ia  k o n fe re n c ji lo n d y ń s k ie j: 
S tanów  Z jedn ., W . B ry ta n ii,  F ra ń  
c j i  i  p a ń s tw  B e n e lu x u  —  w z m o ­
g ły  i w zm a ga ją  pow ażn ie  n ie p o ­
k ó j C zechos łow ac ji i  P o lsk i, ja k o

n a jb liż szych  sąsiadów  N iem iec. 
P os ta n o w ie n ia  lo n d yń sk ie  w zm ac­
n ia ją  b o w ie m  ż y w io ły  im p e r ia l i­
styczne w  N iem czech.

Warszawska konferencja mini­
strów spraw zagranicznych: ZSRR 
i krajów demokracji ludowej za­
jęła w  sprawie niemieckiej zde­
cydowane stanowisko i wskazała, 
jak można rozwiązać to zagadnie­
nie w interesie pokoju, demokracji 
i współpracy międzynarodowej, a 
także w interesie samego ludu 
niemieckiego. K o n fe re n c ja  za ję ła  
jasne  s tanow isko  za rów no  w obec 
n iedopuszcza lnych  n ie m ie ck ich  
dążności re w iz jo n is ty c z n y c h , ja k  
ró w n ie ż  potwierdziła nienaruszal­
ność granicy na Odrze i Nysie.

Słowa wypowiedziane na kon­
ferencji mają za sobą olbrzymią 
silę Zw. Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej. S łow a  te  u -  
s łysze li p ro śc i lu d z ie  na ca łym  
św iecie. K o n fe re n c ja  w a rszaw ska  
je s t c ię żk im  ciosem  d fa  podżega­
czy w o je n n y c h  i m ą c ic ie li p o ko ju  
i _ oznacza rów nocześn ie  wzmoc­
nienie światowego ruchu pokoju 
i demokracji. N ig d y  ju ż  n ie  uda 
się n ik o m u  zgo tow ać k ra jo m  s ło ­
w ia ń s k im  i lu d o w o -d e m o k ra ty c z ­
n y m  now ego M on a ch iu m .

Czy uważa Pan, Panie Prezyden­
cie, że obecnie zb liżenie czechosło- 
w acko-polskie jest dostateczne, czy 
tez stosunki m iędzy naszym i k ra ­
ja m i w in n y  się nadal rozszerzać i  w  
ja k ich  kierunkach?

—  W spó łp raca  czechosłow acko- 
po lska  ro z w in ę ła  się w  n ie z w y k le  
k ró tk im  okres ie  czasu w  ro z m ia ­
ra ch  n ie  m k ją c y c h  p recedensu w  
h is to r i i  naszych pańs tw . B y ło b y  
je d n a k  z ja w is k ie m  n ie zd ro w ym , 
g d yb y  w sp ó łp ra ca  ta  za trzym a ła  
się na do tychczasow ym  szczeblu.

Przeciwnie. Współpraca między 
Czechosłowacją a Polską musi się 
rozwijać dalej. Trzeba nam tej 
współpracy zarówno w przemyśle, 
jak i w nauce i kulturze oraz we 
wszystkich dziedzinach życia go­
spodarczego. Udostępnienie Bał­
tyku Czechosłowacji daje dobry 
przykład tego, co można z tej 
współpracy uzyskać.

__«a.A--K .

Na zdjęciu z lewej: triumfator Wyścigu Wójcik — Warszawa; 
z prawej: jeden z najpopularniejszych kolarzy Pietraszewski, 
drugi na mecie w Warszawie; za nim nasi specjalni sprawozdaw­

cy red. Rakoczy i Niejaki X . Fot. Cz. na tan
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Podwójny triumf Wójcika
W yglenda trzeci m W arsza irie

W a r s z a w a. (Tel. wł.) Ostatni 
etap wyścigu z Łodzi do W ar­
szawy zakończył się dość sensa­
cyjnie. Po raz pierwszy w historii 
,Tour de Pologne“ zwycięzcą o- 
siat niego etapu, a jednocześnie 
zwycięzcą w klasyfikacji ogólnej 
został leader wyścigu. Szybkość 
przeciętna osiągnięta na prze­
strzeni 127 km jest również re-

Będziemy silną wspólnotą gospodarczą
W ypowiedzi czeskich m ę ż ó w  stan u

w ro czn icę  p o lsko  -  czech o s ło w ack ieg o  u k ła d u  go sp odarczego
Praga, w lipcu

W związku z przypadającą 
4 lipca pierwszą rocznicą za­
warcia polsko-czechosłowac­
kiej umowy współpracy gos­
podarczej, członkowie rządu 
czechosłowackiego udzielili 
praskiemu korespondentowi 
API, wypowiedzi przeznaczo 
nych specjalnie dla prasy 
„Czytelnika“
Staniemy się silną wspólnotą 

gospodarczą — ośw ia d czy ł p re ­
m ie r  Z apo tocky . —  Już dziś, z

o k a z ji p ie rw sze j ro czn icy  u m o w y  
gospodarcze j, m ożem y rea su m u ją c  
je j  następstw a  .s tw ie rd z ić , że ma 
ona pozytywny wpływ na gospo­
darkę ,obu naszych krajów i dla 
ich powojennej odbudowy. Jest to 
jeden  z zasadniczych p u n k tó w  
naszych d łu g o fa lo w y c h  p la n ó w  
gospodarczych. P ie rw s z y  ro k  
w sp ó łp ra cy  s p e łn ił nasze oczek i­
w a n ia

Staniemy się silną wspólnotą 
gospodarczą, wzmocnimy w ten 
sposób nasze związki polityczne i 
nasze urządzenia ludowo.demokra 
tyczne, a tym samym przyczynimy

W  o b r o n i e  p o k o j u

Przed Światowym Kongresem Intelektualistów we Wrocławiu
WARSZAWA. W dniach od 25 do 28 sierpnia odbędzie się we 

Wrocławiu „Światowy Kongres Intelektualistów w Obronie Po­
koju . Inicjatywa zwołania Kon gresu podjęta została przez Ko­
mitet Polsko -  Francuski, w którego skład weszło ze strony fran­
cuskiej i polskiej szereg wybitnych przedstawicieli nauki, kulturv 
i sztuki.

Na czele Komitetu Polskiego stanął prezes Zw. Zawodowego 
Literatów Polskich Jarosław Iwaszkiewicz, sekretarzem general­
nym Komitetu obrany został Jerzy Borejsza.

W  skład delegacji n iem ieckie j 
antyfaszystow skich in te lek tua lis tów  
w ejdą: Anna Segers, B e rnard  K e l-  
lerrnan, L u d w ik  Renn i R udo lf 
Leonard. Poza delegacją b ry ty jską , 
przew idziane jest p rzybycie  prze­
wodniczący UNESCO — H u x le y ‘a, 
P ris tle y  a, B ertranda  Russela i H a l-  
dano.

Poza troską o u trzym an ie  poko ju  
Kongres zajm ie się sprawą w o lno ­
ści k u ltu r  narodowych, m oż liw o ­
ściam i m iędzynarodowego upo­
wszechnienia osiągnięć w  dziedzinie 
k u ltu ry , nauk i i  sztuki, orąz pow ią­
zaniem w ys iłkó w  przedstaw ic ie li 
św iata ku ltu ra lnego  z postępowym i 
rucham i społecznymi.

Kongres, k tó ry  będzie kongresem 
jedności k u ltu ry  europe jsk ie j, po­
siadać będzie dla P o lsk i specjalne 
znaczenie. Fakt, że odbędzie się on 
we W rocław iu , pozw o li s tw ie rdz ić  
500 delegatom zagranicznym , ja k  
silnie zw iązany jest W roc ław  z M a­
cierzą, oraz ja k  w ie lk im  ośrodkiem  
k u ltu ra ln y m  jes t on d la  Polski.

O rgan izatorzy Kongresu postano­

w ili,  odstępując od powszechnie 
p rzy ję tych  szablonów rozpocząć 
Kongres bez żadnych przem ówień 
pow ita lnych . Kongres rozpoczęty 
będzie odegraniem  u tw o ró w  Cho­
p ina i  Beethovena. W d n iu  rozpo­
częcia Kongresu we w szystkich 
stolicach św iata odbędą się zebra­
n ia  in te lek tua lis tów .

W  dniach 25 i  26 wygłoszone zo­
staną cztery zasadnicze re fe ra ty : 
R efera t na tem at „P okó j i  k u ltu ra “  
w yg łos i A n g lik , re fe ra t na tem at 
„O  wolności k u ltu r  narodow ych“  — 
Polak, re fe ra t „N auka  i  postęp“  — 
Rosjanin, re fe ra t „O  p rzen ikan iu  i 
wspó łpracy k u ltu r  narodow ych“  — 
Francuz. Po re fe ra tach  odbędzie się 
wspólna dyskusja. Tezy wygłoszo­
nych  re fe ra tów  zostaną rozesłane 
za granicę.

W zw iązku z Kongresem  zorgan i­
zowane będą rów nież specjalne w y ­
staw y: K s iążk i P o lsk ie j i  F rancu­
sk ie j oraz W ystawa Współczesnego 
M alarstw a Francuskiego w  połącze­
n iu  z indyw id u a ln ą  wystaw ą dzieł 
Picassa. Kongres transm itow any 
będzie przez Polskie Radio.

Po rozw iązan iu  Kongresu pewna 
liczba uczestników  pozostanie w  
Polsce około dwóch tygodni.

W zw iązku z Kongresem w yda­
nych będzie szereg p u b lik a c ji in ­
fo rm u jących  gości zagranicznych o 
ruchu ośw ia tow ym  i a rtystycznym  
w  Polsce.

Podczas Kongresu wychodzić bę­
dzie dzienn ik kongresowy, d ruko ­
w any w  czterech językach. Na kó - 
niec 1948 r. przew idyw ana jest ob­
szerna pub likac ja , k tó ra  obejm ie 
przebieg obrad Kongresu, teksty 
refera tów , dyskusje itp .

się do zabezpieczenia pokoju i 
dobrobytu naszegu indu pracują­
cego.

M in is te r  p rzem ys łu , K lim e t,  o- 
św ia d czy ł:

W  c iągu  p ie rw szego ro k u  osią­
g n ę liśm y  duże w y n ik i.  W yp ra co ­
w a liś m y  p la n , k tó ry  re a liz u je m y  
d la  dobra  naszych obu na roódw .

P rześw iadczony  jes tem , że m u ­
s im y  iść  razem  da le j, n ie  o g ra ­
n icza ją c  się ty lk o  do w sp ó łp ra cy  
h a n d lo w e j. Musimy zdyskontować 
fakt, że wiele gałęzi przemysłu 
m a w Polsce swóję bazy natural­
ne i odwrotnie — wiele gaięzi pro­
dukcji m a właśnie u nas odpowie­
dnie warunki rozwoju.

M in is te r  h a n d lu  zagran icznego, 
d r  G regor, w  u d z ie lo n ym  w y w ia ­
dzie s tw ie rd z ił;

P o lsko -czechos łow acka  um ow a 
gospodarcza za w a rta  4 lip c a  1947 
ro k u  je s t w ie lk im  w yd a rze n ie m  
nie tylko dla gospodarki Czecho­
słowacji i Poiski, ale i dla całego 
handlu zagran icznego. U m o w ą  na 
szą n ie  o g ra n ic z y liś m y  się do 
z w y k łe j w y m ia n y  to w a ró w , p ra k ­
ty k o w a n e j zresztą także  gdzie  in ­
dz ie j. S tw o rz y liś m y  przede w szy ­
s tk im  w yższą od n o rm a ln ie  p rz y ­
ję ty c h  fo rm ę  w spó łp ra cy .

D z ię k i na jśc iś le jsze j w s p ó łp ra ­
cy na ry n k a c h  zag ran icznych , 
d z ię k i w s p ó ln y m  in w e s ty c jo m , bę­
dz iem y m ie li m ożność coraz to 
b a rd z ie j ro z w ija ć  nasze bazy za­
sobowe.

B urza  u p rz ą ta  n ie w y p a ły

Wybuch 3 bomb od pioruna
P r u d n i k  (K ok .) Przed kilku 

dniami przeszła nad południową 
Opolszczyzną gwałtowna burza, o 
niespotykanym natężeniu, połą­
czona z piorunami i gwałtowną 
ulewą. Burza ta spowodowała wy 
buch 3 niewypałów.

Pomiędzy Białą a Szynowicami 
znajdował się obszar pola, staran­
nie od lat trzech omijany przez 
rolników. W miejscu tym w cza­
sie wojny zrzucone zostaiy trzy 
bomby lotnicze wagi ok. 150 kg, 
które zaryły się głęboko w ziemię, 
nie rozrywając się. Dopiero burza

doprowadziła do eksplozji. Strasz 
liwy huk targnął powietrzem, a 
w chwilę później rozległ się huk 
następny.

Siła podmuchu była tak wiel­
ka, że ze stodoły stojącej w odle­
głości ok. 300 ni, zrzucone zostały 
dachówki, a koza stojąca pod ścia 
ną stodoły, dosłownie zgnieciona. 
Również drzewa przydrożne w 
promieniu 600 m pozbawione zo­
stały liści i owoców.

W miejscu wy Im "hu powstał? 
dziura głębokości 6 metrów.

kordowa, gdyż wyniosła 41,2 km- 
godz.

Start honorowy odbył się w Ło­
dzi przed Redakcją „Dzienn ka 
Łódzkiego“. Starterem honoro­
wym był ambasador R. P w Pa­
ryżu, Putrament. Start ostry od­
był się za miastem. Z miejsca za­
wodnicy wzięli bardzo ostre tempo.

Pićgacz, który ma kontuzjowa­
ne kolano, jedzie duto wolniej i 
zostaje w tyle. Następnie defekty 
łapią Stolarzyk i Targoński.

Na 3 km Wójcik i Pietraszew­
ski inicjują ucieczkę, która im się 
udaje. Powiększają oni odległość 
między sobą a czołówką dość 
równomiernie, tak że na granicy 
Warszawy mają już około 10 min. 
przewagi. Tempo wyścigu jest 
ciągle ostre. W grupie czołowej 
jedzie kilkunastu zawodników, 
między którymi widzimy Wrze­
sińskiego, Rzeźnickiego, Napie- 
raię, Widevalla, Favlasa, Keber- 
lego, którzy zostawiają grupę zło­
żoną z Lipińskiego, Bańskiego, 
Starzyńskiego, Glinki, Komorni­
ka i Paprockiego. Grupa czołowa 
powoli zaczyna topnieć. Na 20 km 
Keberle łapie gumę. Pavlas nie 
wytrzymuje tempa i zostaje w 
tyle. W Łowiczu Nowoczck ma 
defekt koła, a na 84 km nie wy­
trzymują tempa Fuklicki, Ryd- 
mark. Madi i Łazarczyk. Od tej 
chwili w czołówce jadą Napierała, 
Wyglenda, Wrzesiński, Rzeźnicki, 
Widevall, Vaverka, Królikowski. 
W Łowiczu znajdował się punkt 
odżywczy, z którego jednak za­
wodnicy nie korzystali. Odległość 
między uciekającymi Wójcikiem 
i Pietraszewskim a następną gru­
pą, wynosiła już 4 min. W ciągu 
pierwszej godziny przejechali za­
wodnicy 40 km. W Sochaczewie 
różnica wynosiła już 7 min. 24 
sek. W dwóch godzinach dwaj 
uciekinierzy przebyli około 80 km, 
a druga grupa — 76 km.

Od 84 km Napierała organizuje

pogoń za Wójcikiem i PietraszeW- 
skim. Tempo jest bardzo ostre, i 
strzałką szybkościomierza w na­
szym wozie nie spada nigdy po­
niżej 40 km na gpdz. Mimo to 
różnica czasu w Błoniu wynosi 
już 9 min. Na ulicach Warszawy 
degoniamy Wójcika i Pietruszew­
skiego. Obaj są w doskonalej for­
mie, wyglądają bardzo świeżo, ł 
widać, że ostateczna walka roze­
gra się na finiszu. Niestety los 
zrządził inaczej. Przed wjazdem 
na Stadion W. P. Pietruszewskie­
mu spadł łańcuch. Wójcik wyko­
rzystał ten moment i nadrobił 
nad przeciwnikiem minutę czasu, 
zwyciężając ostatni etap, i wy­
grywając ogólnej klasyfikacji.

Wyniki nieoficjalne ostatniego 
etapu: m

1) Wójcik 3.18.45.
3) Pietraszewski 3.19,33,
3) Wyglenda 3.28,19,
4) Napierała 3.28,19,
5) Wrzesiński 3.28,19, 6) Witie-

vall 3.28,20, 7) Vaverka 3.28,24
(CSR), 8) Królikowski 3.28.26, 9) 
Rzeźnicki 3.29,36, 10) Łazarczyk
3.34,44, 11) Madi 3.34,44 (Węgry),
12) Rydmark 3.34,45 (Szwecja),
13) Puklicki 3.34,46 (CSR), 14) Mo­
tyka 3.37,50, 15) Iwanowski 3.38,25 
16) Wojcieszek 3.39,56, 17) Bański 
3.39,58, 18) Targoński 3.40,20, 19) 
Komorniczak 3.40,44, 20) Nowo-
czek 3.41,36, 21) Bukowski 3.41,36, 
22) Paprocki 3.42,21, 23) Pavlas 
3.44,03 (CSR), 24) Keberle 3.44,28 
(CSR), 25) Starzyński, 26) Glinka. 
27) Stolarczyk, 28) Lipiński.

W chwili zamykania niimertf 
dwóch zawodników nie przyje­
chało jeszcze do mety.

W  klasyfikacji indywidualnej 
wyścig wygrał Wójcik przed 
Pietraszewskim.

Ostatni etap Łódź — Warszawa 
wygrała drużyna Polski I.

W klasyfikacji klubowej zwy­
cięstwo utrzymała drużyna ZZK  
Warszawa.

WW piątą rocznicą śmierci

gen. Władysława Sikorskiego
Katowice (ws). W  p ią tą  ro c z n i­

cę tra g ic z n e j śm ie rc i gen. S ik o r ­
skiego, G ro d z k i Z a rzą d  S tro n n ic ­
tw a  P ra c y  w  K a to w ic a c h  zorga­
n iz o w a ł u roczystość ża łobną. W  
kośc ie le  N . M . P. o d b y ło  się n a ­
bożeństw o ce leb row ane  przez ks. 
p ra ła ta  M aś liń sk ie go , na k tó ry m  
kazan ie  w y g ło s ił ks. d r  B ednorz .

Po nabożeństw ie  cz ło n ko w ie  
S tro n n ic tw a  P ra cy  w ra z  z o rk ie ­
s trą  s trażacką  p rzem asze row a li 
do sa li F ilh a rm o n ii,  gdzie  od b y ła  
się akadem ia  żałobna.

Słowo wstępne wygłosił wice­
prezydent miasta Sobol, podkre­
ślając rolę śp. generała w walce, 
o Demokratyczną Polskę. Następ­
nie sekretarz generalny S. P„ 
Idzior wygłosił referat na temat 
„Rola i znaczenie gen. Wł. Si­
korskiego“. Omówił on dzieje te­

go wielkiego męża stanu, który 
już przed wojną walczył z rodzi­
mym faszyzmem i dlatego nie by 
ło dla Niego miejsca w kraju. — 
Pracował we Francji, ostrzega­
jąc świat przed groźbą agresji 
niemieckiej, a w tragicznym dla 
Polski 1939 roku wrócił do kraju 
wbrew woli rządzących, by „pod­
nieść buławę leżącą u granic 
Rzeczypospolitej“. Na emigracji 
walczył o jedność narodów sło­
wiańskich, dążąc przede wszyst­
kim do porozumienia polsko-ra­
dzieckiego i głosząc hasła demo­
kracji, w myśl których miała być 
rządzona Niepodległa Polska. Zgi­
nął jednak z nieznanych rąk. — 
Mówca skończył apelem, by zą 
przykładem śp. Generała dla każ­
dego Polaka praca dla Ojczyzny 
była treścią życia.
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Pierre C a u i r i a d f e

Francja -  kolonią amerykańską
(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA API)

Paryż, w  czerw cu.
W  P a ryżu  ogłoszono o f ic ja ln ie  

te k s t dw u s tro n n e g o  u k ła d u , k tó ­
r y  rzą d  fra n c u s k i zam ierza  za­
w rze ć  z W aszyngtonem , w  ra ­
m ach p la n u  M a rs h a lla . Jednocześ 
n ie  z teks tem , k tó r y  je s t w y n i­
k ie m  d łu g ic h  p e r tra k ta c ji,  og ło ­
szono tekst takiegoż „ukladu-wzo. 
n i ‘‘ , t j .  u k ła d u  opracow anego 
p ie rw o tn ie  p rzez sam ych A m e ry ­
ka n ó w , bez n a ra d  ze s tro n a m i za­
in te re s o w a n y m i. W  ten  sposób 
zam ierzono w skazać na „u lepsze ­
n ia " , ja k ie  zos ta ły  w p row adzone  
do p la n u  p ie rw o tn e g o , d z ię k i 
„w y t rw a ły m  w y s iłk o m “  rządu  
fra n cu sk ie g o : W  rzeczyw is tośc i 
zaś p o ró w n a n ie  obu te k s tó w  w y ­
ka z u je  je d y n ie  m in im a ln e  ró ż n i­
ce, a m ia n o w ic ie : ..w iększą zręcz­
ność w  fo rm u ło w a n iu  tego, co 
ściśle mówiąc jest faktycznym 
traktatem o protektoracie, pod­

p o rz ą d k o w u ją c y m  F ra n c ję  bez za 
strzeżeń s u p re m a c ji ekonom icz­
n e j i  p o lity c z n e j S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych.

D otychczasow a k ry ty k a  p la n u  
M a rs h a lla  o p ie ra ła  się na  n a j­
rozm a itszych  p rzes łankach , na 
ośw iadczen iach  m ężów  s tanu  i  
d z ie n n ik a rz y  a m e ryka ń sk ich . Z w o  
le n n ic y  M a rs h a lla  m ie li zawsze 
jeden i ten sam argument, że 
te k s t n ie  m ó w i c a łk ie m  w y ra źn ie , 
iż  A m e ry k a n ie  zam ie rza ją  zam ie­
n ić  k ra je  E u ro p y  zachodn ie j na 
k o lo n ię  eksp loa tow aną  w  ca łym  
tego s łow a  znaczeniu. Obecnie, 
k ie d y  teksty są już znane, n ie  po ­
zo s ta w ia ją  one ju ż  żadnej w ą tp l i­
wości. O czyw is tość ta  w y w o ła ła  
n ie p o k ó j n a w e t w  n a jb a rd z ie j 
re a k c y jn y c h  ko ła ch  fra n c u s k ic h . 
K to  będzie m óg ł, k to  się odw aży 
b ro n ić  p rzed  p a rla m e n te m  „u k ła ­
d u “ , k tó ry  s tw a rza  ju ry s d y k c ję

Dzieci polskie z Wiślicy
u d ziec i czeskich w Z lin ie

i  l i n  (ob. wł.), Bawiła tu wy. 
eisęzka dzieci szkoły ludowej z 
Wiślicy (mała wioska na Śląsku 
Cieszyńskim) z rewizytą u dzieci 
miejscowej szkoły doświadczal­
nej.

Dzieciom towarzyszyła grupa 
nauczycieli, przedstawiciele władz 
miejskich ze Skoczowa, prezes 
Polskiego Czerwonego Krzyża na 
okręg cieszyński, dyr. Wilczek 
oraz opiekun klasy V, nauczyciel 
Urbańczyk, inicjator akcji współ­
pracy pomiędzy dziećmi Zlinu i 
Wiślicy. Z wycieczką wyjechali 
jednocześnie przedstawiciele pra­
sy polskiej: m. in. „Dziennika 
Zachodniego“ oraz zaolziańskie. 
go „Głosu Ludu“.

Wyprawa polska była serdecz­
nie podejmowana przez dzieci i 

' personel nauczycielski szkoły do­
świadczalnej w Zlinie. Na cześć 
Polaków' urządzono akademię, w 
ramach której wystąpiła także 
grupa dzieci polskich. Szczególny 
Zachwyt wzbudził dziarsko od­
tańczony krakowiak. Przez cały 
okres pobytu dzieci polskich na 
terenie Żlina towarzyszył gościom 
% Polski przewodniczący Naro- 
dnibo Vyborti w Zlinie, dr Non- 
ci ek, inspektor powiatowy Nach 
oraz kierownik szkoły doświad- 

' bzalnej w Zlinie, Gregor.

Wyniki wyborów 
w Finlandii

Helsinki (obsł. wł.). Nieoficjalne 
■wyniki wyborów powszechnych w 
Finlandii przedstawiają się nastę­
pująco: Związek Demokratyczny 
Narodu Fińskiego uzyskał 335 tys. 
głosów, konserwatyści 256 tys., 
partia socjal.dem. 425 tys., na 
partię agrariuszy padło 391 tys., a 
na partię liberalną 51 tys. głosów.

Oficjalne wyniki wyborów ogło 
ezone zostaną za kilka dni.

Frekwencja 91 procent.

H ad liezb o w y p asażer
G dynia. (PAP). Podczas ostatnie j 

pędróży MfS „B a to ry "  pasażerka 
Statku Ito lo w ie n ko  Leokad ia , pow iła  
dziecko, p łę i m ęskiej. Dziecko -otrzy 
mało. św iadectwo urodzenia, k tó re  
Za zgodność ?. książką okrętową pod 
p jsa ł kap itan  M/S. „B a to ry “ , Ć w i­
k liń s k i.

Dzięki komisarzowi rządowemu 
zakładów Bata inż. Worelowi dzie 
ciom oraz gościom z nimi przy­
byłym zezwolono na nabycie obu­
wia po cenach sztywnych.

W przemówieniach zgodnie pod 
kreślano, że przykład malej wio­
ski Wiślicy, i nowoczesnego mia­
sta przemysłowego Zlina, winien 
stać się wzorem dla wszystkich 
szkół tak polskich, jak i czeskich 
w nawiązywaniu nici serdecznej 
i szczerej współpracy. „Jeśliby 
każdej szkole w Polsce i każdej 
szkole w Czechosłowacji — mówił 
kierownik Gregor — udało się 
pójść śladem Zlina i Wiślicy, mo­
glibyśmy wierzyć, że przyszłość 
naszych narodów owiana będzie 
dobrym duchem jedności sło­
wiańskiej, zrodzonej z głębokiego 
wzajemnego poznania się i zro­
zumienia“.

Po dwu dniach pobytu na zie­
mi czeskiej dzieci polskie po zwie 
dzeniu Frydku, Pribora i Bystrzy­
cy powróciły do Polski, (m)

spec ja ln ie  d la  A m e ry k a n ó w  i  
p rze d s ię b io rs tw  a m e ry k a ń s k ic h  
w e  F ra n c ji i  k tó ry  pozw a la  W a­
szyn g to n o w i us ta lać  w a rto ść  fra n  
ka , k tó r y  za b ra n ia  n a c jo n a liz a c ji 
na o d c in ka ch  gospodarczych, 
gdzie zaangażow ane są ' k a p ita ły  
a m e ryka ń sk ie  (to  je s t w  rzeczy­
w is to ś c i na wszystkich o d c in ­
kach?)

Jasne je s t obecnie, że zastoso­
w a n ie  tego u k ła d u  uza leżn ia  ca ł­
k o w ic ie  życ ie  gospodarcze F ra n ­
c j i  od  d e cyz ji a m e ryka ń sk ich . W  
szczególności je d n a  z k la u z u l u k ła  
du  p rz e w id u je , że p ro d u k c ja  f r a n ­
cuska w in n a  zastosow ać się do 
po trzeb  S ta n ó w  Z jednoczonych . 
W  k o ń cu  u k ła d  d w u s tro n n y  p rze ­
w id u je  k o n tro lę  a m e ryka ń ską  nad 
w y k o n a n ie m  p la n u , c z y li fa k ­
tyczn ie  legalizuje wywiad ekono­
miczny instytucji amerykańskich 
we Francji, wyposażonych we 
wszelkie przywileje eksterytorial- 
ności.

Rząd fra n c u s k i n ie  może b ro ­
n ić  t ra k ta tu  zam ien ia jącego  F ra n ­
c ję  na k o lo n ię . B y  zam askow ać i 
u s p ra w ie d liw ić  sw o ją  k a p itu la ­
c ję  stosu je  on  podwójny manewr. 
Z je d n e j s tro n y  za c iem n ia  grozę, 
p o zw a la ją c  w ie rz y ć , że ulepsze­
n ia  są zawsze m oż liw e , że będzie 
da le j p e r tra k to w a ł i  że oba lenie  
t ra k ta tu  w  te j c h w il i  ró w n a ło b y  
się zm n ie jszen iu  szans, ja k ie  m a 
F ra n c ja  na złagodzenie  p o s ta w io ­
n ych  je j w a ru n k ó w .

Z d ru g ie j s tron y , i  to  je s t o w ie ­
le  groźn ie jsze , p rze d s ta w ia  on 
k la u z u le  u k ła d u  dw ustronnego , 
k tó ry c h  pow ag i n ie  negu je , ja k o  
zło konieczne.

Jest ty lk o  jedna  pocieszająca 
w iadom ość. W p ły w y  p e w n ych  po - 
ł i t y k ie ró w  fra n c u s k ic h  są coraz 
to  m n ie jsze . Spo łeczeństw o f r a n ­
cusk ie  w s z e lk im i s iła m i s ta ra  się 
z rzuc ić  narzucone m u  pęta. O r­
gan izac je  d e m o k ra ty c z n e — zm ie­
rza jące  do u ś w ia d o m ie n ia  o p in ii 
p u b lic z n e j —  cieszą się coraz to 
w iększą  popu la rnośc ią .

S tro n n ic tw o  a m e ryka ń sk ie  w e 
F ra n c ji je s t p o d trz y m y w a n e  obec 
n ie  je d y n ie  p rzez b e zp raw ie , na ­
c isk  p o lic y jn y  i  system atyczne 
w p row ad za n ie  w  b łąd .

Jesteśm y p e w n i, że w  końcu  
je d n a k  zw yc ięży  w o la  narodu , 
chociaż zd a je m y  sobie spraw ę, iż 
czeka ją  nas jeszcze c iężk ie  p ró b y .

„Tour de Pologne“ skończony

— Więc pojedziemy, kochanie, na tę małą wycieczkę rowerową, 
którąś mi obiecał przed wyjazdem na, „Tour de Pologne“?

Rys. Gwidon Miklaszewski

Dorobek spółdzielczy Śląska
Obchód „Dnia Spółdzielczości“ iu  Katowicach

K a t o w i c e  (rś). Wojewódzki 
Komitet Obchodu Dnia Spółdziel­
czości zorganizował 3 bm. o godz. 
15 w teatrze miejskim w Katowi­
cach uroczystą akademię z okazji 
Międzynarodowego Dnia Spółdziel 
czości. Obecni byli przedstawicie­
le władz wojewódzkich i miejs­
kich, partii politycznych i organi­
zacji społecznych. Przemówienia 
wygłosili: dyr. Wilkosiński w imię 
niu spółdzielczości śląsko-dąbrow 
skiej, sekretarz Centralnego Zw. 
Spółdzielczego w Warszawie, dyr. 
Kusto i przedstawicielka Ligi Ko 
hi et.

M ówcy podkreśla li zgodnie waż-

Rząd cr£ j  zarząd?
Nawet anglosascy pupile w Niemczech zachodnich

p r x e c i u / n i  s e p a r a t y s t y c z n y m  k o n c e p c i a m

Duesśeldorf. (AP I. We F ra n k ­
fu rc ie  toczy się nadal konferencją  
p rzedstaw icie li m ocarstw okupa­
cyjnych i n iem ieckich rządów p ro ­
w inc jona lnych  nad utworzeniem  
separatystycznego rządu dla N ie ­
miec zachodnich. Sprawa ta  jed-

Zniesienie reglamentacji węgla
Za kartę opałową — równowartość pieniężna

W a r s z a w a  (PAP). Z dniem 
1 lipca br. zniesiona została obo­
wiązująca dotąd karta opałowa. 
Wszyscy pracujący posiadacze 
karty opalowej, zarówno samot­
ni, jak i posiadający rodzinę, otrzy 
mają jednolity ekwiwalent w w y. 
sokości 360 złotych miesięcznic. 
Ekwiwalent ten po raz pierwszy 
będzie wypłacony między 1 a 8 
lipca br.

Jako podstawę usta lenia ekw iw a­
len tu  p rzy ję to  obowiązującą cenę 
detaliczną węgla zł 4-000,— za tonę, 
od k tó re j odliczono płaconą przez 
posiadacza k a rty  opałowej do tych­
czas cenę sztywną w  wysokości 
ł.390,— zł za tonę. U sta lenie prze­
ciętnej, detalicznej ceny na pozio­
m ie zł 4.000,— oznacza obniżenie 
detalicznej ceny węgla o ca zł 600.— 
na tonie. Stało się to  m ożliw e dzię­
k i obniżeniu ceny węgla loco ko ­
paln ia z 2.800 Zł na 2.4Ó0 zł.

Zniesienie k a rt opałowych i. usta­
len ie  ekw iw a len tu  pieniężnego 'na 
poziomie e fektyw n ie  obow iązują­
cych cen detalicznych jest wyrazem  
dalszej n o rm a lizac ji naszego życia 
gospodarczego.

Zapasy węgla, znajdujące się w 
te j c h w ili w  składach hu rtow ych  i 
w  sklepach detalicznych, są dosta­
tecznie wysokie, aby konsumenci 
m ogli n ie ty lk o  zaspokoić bieżące 
potrzeby, n ie  poczynić zapasy na 
okres zim owy. Zapewnione jest 
rów nież dalsze norm alne zaopatry­
wanie składów.

Pracujący, k tó rzy  zaopatrzą się 
obecnie w  węgiel, zakupując go 
w iększym i pa rtiam i, oszczędzą so­
bie nie ty lk o  trudności, zw iązanych 
z zakupam i w  okresie zim owym , 
ale rów nież poczynią oszczędności 
gotówkowe, ze względu na to, że 
cena węgla p rzy zakupie od 1 tony 
w zw yż loco skład p rzy bocznicy ko­
le jow e j, ustalona została w  w y ­
sokości 3.200 zł za tonę. P rzy zaku­
pie m niejszych ilośc i od 300 kg do 
1 tony cena w  składzie p rzy  bocz­
n icy  ko le jow e j w ynosi 3.500 zł za 
tonę.

Adwokaci złej sprawy
Głośne echo, ja k ie  w yw o ła ła  w  prasie anglosaskiej rezo luc ja  B iu ra  

In fo rm acy jnego  w , spraw ie Jugosłow iańskie j Kom un istyczne j P a rtii, 
ma swój g łęboki sens.

T ito  został oskarżony. W all Street i  C ity  w z ię ły  go natychm iast 
w  obronę!

Na co zdobywa się prasa i rad io  anglosaskie w  te j obronie, ja k ich  
chw yta ją  się argum entów ! — N aw et cy tń ty  z przem ówień Lenina 
i S ta lina  puszczono w  ruch, by wykazać, że w łaśnie T ito  prow adzi 
k ra j do socja lizm u.

Zabawne jest, ja k  w dziew a ją  na siebie t o g i . . .  obrońców kom un i­
zmu ci, k tó rych  celem jest zwalczanie wszelkiego postępu.

G iełda now o jo rska  i londyńska cieszą się; że aw anturn iczy  po litycy  
dostąli zaw rotu  g łow y i p róbu ją  sw ó j k ra j zaprowadzić na bezdroża.

Nąsze pokolenie, k tó re  lekc ję  h is to r ii przeżyło na w łasne j skórze, 
m usi wyciągnąć z te j le k c ji podstaw ow y wniosek, że oderwanie k ra ju  
od sojuszników  n ieuchronn ie  p row adz i do pozyc ji an tyniepod leg ło- 
śeiowej. Deklam acje megalomańskie. trom tad rack ie  potrząsanie sza- 
hąlką, „że sam i“ , że „a n i guzika“  — znane są w szystk im  i dobrze w ie - 
m jj, dokąd one prowadzą

Rezolucją B iu ra  In fo rm acyjnego, poza k ry ty k ą  k ie row n ic tw a  Jugo­
s łow iańskie j P a r t ii K om un istyczne j, wskazała w yjśc ie . To w y jśc ie  — 
to k ry ty k a  obecnego stanow iska w  św ie tle  ana lizy popełnionych błę­
dów.

Odpowiedź, jaką  dal T ito  na rezo luc ję  B iu ra  In fo rm acyjnego, -«'ska­
zała, że b ra tn ia  dłoń, k tó rą  w yc iągnę ły  do k ie row n ic tw a  K P J  pa rtie  
robotn icze i kom unistyczne innych  k ra jów , n ie  została podjęta. Tę 
pomoc ruchu  robotniczego europe jsk ie j dem okracji n ie w ą tp liw ie  po­
dejm ą masy ludow e :ego k ra ju , wszystkie żywe i  twórcze s iły  tego 
m łodego państwa, s iły  głęboko patrio tyczna, i-  K.

w  K O L E K T U R Z E
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nak jest tak  dalece niepopularna 
wśród samych N iem ców, że nawet, 
skrzętn ie przez zachodnie m ocer- 
stwa w yb ran i „p rzedstaw ic ie le " 
niem ieccy w yraża ją  swój sprzeciw .

Członek kom ite tu  wykonawczego 
n iem ieckie j p a rt ii so c ja ld e m o k ra ­
tycznej, F ritz  Heine, w ypow iedzia ł 
się w czoraj przeciw ko u tw orzen iu  
prawdziwego rządu zęchodnió-nie- 
m ieckiego. Oświadczył on, iż jest 
zw olenn ik iem  powołania do życia 
jedyn ie  „zarządu admmiśtrac-.yjns- 
go".

Przewodniczący p a rt ii lib e ra lno - 
dem okratycznej w s tre fie  b ry ty j­
skie j, F ranz Bluecber, nisze io Ja­
mach „Deutsche Rundschau“ , że 
praw dziw e zgromadzenie konstytu 
cyjne pow inno być zwołane dopie­
ro wówczas, gdy będzie £ hodzilo  
o opracowanie konstytucji, dla ca­
łych  N iem iec“ . G dyby w  te j chw i­
l i  utworzono państwo zachodnip- 
n iem ieckie — pisze B iuecher — 
rozdarcie N iem iec na dw ie  części 
stałoby się faktem  p rzy naszym u - 
dziale.

Przeowdniczący p a rt ii lib e ra lno - 
dem okratycznej daje dalej do zro­
zumienia, iż n ik t w  Niemczech nie 
chcia łby wziąć na siebie odpow ie­
dzialności zá ten fakt.

ność spółdzielczości dla neśzego 
życia państwowego i społecznego. 
Zwłaszcza w  bież. roku, k iedy 
s tru k tu ra  naszej spółdzielczości 
została dostosowana do wym ogów 
państwowej gospodarki planowej, 
spółdzielcy obchodzą swoje święto, 
W przekonaniu że sto ją  w  p ie rw ­
szym szeregu budowniczych po­
tęgi gospodarczej naszego k ra ju . 
Spółdzielczość znalazła w Polsce 
Ludow ej doskonałe w a ru n k i roz­
w o ju  i gromadzi W swoich szere­
gach ponad 4 m ilio n y  członków, 
dysponując 20 tysiącam i sklepów 
i różnych przedsiębiorstw  w y tw ó r­
czych, w  k tó rych  w  ciągu ub. ro ­
ku obrachunkowego dokonano 224 
m ilia rd y  z ł obro tu .

W samym wojew . śląsko-dąbr. 
obro ty w  spółdzieln iach osiągnęły 
cyfrę  33 m ilia rd y  zł. Spółdzie ln i 
tych  jest w  naszym w ojew ództw ie  
837, a gromadzą one około 3.000 
sklepów i różnych przedsiębiorstw  
w ytw órczych.

Spółdzielczość może rozw ijać  się 
należycie ty lk o  w  czasie, pokoju i 
dlatego też spółdzielcy są najza­
gorzalszym i bo jow n ikam i o pokój. 
Walczą nie ty lk o  z podżegaczami 
w ojennym i, a le i ze zwolennikam i 
w yzysku człowieka przez człow ie- 
ka, a w ięc i ze spekulacją. W n a j­

bliższym  czasie ekspansja spół­
dzielczości skierow ana będzie ze 
wzmożoną siłą  na wieś, bo tam  
w ie lką  ilość p roduk tów  przechw y­
tu ją  dotychczas spekulanci. Spół­
dzielczość wspólnie z Samopomocą 
Chłopską w yrugu je  ich. Dostarczy 
Chłopom dobrych maszyn i  innych, 
potrzebnych im  a rtyku łó w , a w y ­
tw o ry  ich p racy w ykup i po godzi­
wych cenach.

W ten sposób miasto otrzym a ta ­
nie i dobre p rod u k ty  z pom in ię ­
ciem spekulanckich pośredników, 
a wieś będzie Się bogaciła i  rozw i­
ja ła  ku ltu ra ln ie .

Pod koniec o fic ja ln e j części aka­
dem ii udekorowano odznaczeniami 
Stanisława Soję i  W acława Foksa 
z Zaw iercia, oraz Kazim ierza Sie­
ję  z D ąbrów ki, za d ługo le tn ią  p ra ­
cę w  spółdzielczości.

W części artystyczne j akadem ii, 
w ystąp iła  o rk iestra  sym foniczna 
F ilh a rm o n ii Ś ląskie j pod dyrekc ją  
W ito lda Krzem ieńskiego, chór m ie 
szany „O gn iw o “ , artysta  Opery 
Ś ląskiej — A n to n i M a jak  (śpiew), 
a rtystka dram atyczna Teatru im. 
S tanisława W yspiańskiego — Ja­
błonowska (recytacje) i  p. Irena 
Kozłowska (akompaniament). A r ­
tyści, o rk ies tr«  i chó r' w ykona li 
szereg u tw o ró w  polskich.

Broszura min. Grosxi
W walce o prawdziwą wolność słowa

Warszawa. (SAP) Tak b rzm i ty tu ł 
broszury W ik to ra  Grosza, k tó ra  u - 
kazała się ostatnio w  popularnym  
cyk lu  „R e flek to rem  po świeeie* 1 2 3“ .

A u to r  broszury sta ł na czele dele­
gacji po lsk ie j W czasie genewskiej 
kon fe renc ji, dotyczącej swobody 
prasy i in fo rm a c ji. WT zw ięzły, ja ­
sny i p rosty sposób m in is te r Grosz 
przedstaw ia czyte ln ikow i zasadni­
cze sprzeczności w  po jm ow an iu  i 
stosowaniu wolności słowa w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych  i w  kra jach  
p raw dziw ie  demokratycznych. P rzy ­
toczone przezeń p rzyk łady  i argu­
m enty m ają  wagę n iezbitą  i oba­
la ją  ca łkow ic ie  m it o rzekom ej

Ozdoba Wystawy Ziem Odzyskanych
Ig l ic a  w ro c ła w s k a  /.osta ła  po dn ies io na
W rocław (tel. wł.). W  dniu 

wczorajszym współtwórcy, jak  
i  zespół techniczno-robotniczy 
W ystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, przeżyli emocjo 
nujące godziny podnoszenia 
zmontowanej w  położeniu po 
ziomym olbrzymiej igłicy-m a- 
sztu, stanowiącej centralny 
punkt zdobniczy głównego dzie 
dzińca wejściowego Wystawy.

W  k a ż d e ! wsi te le fo n

Poczta usprawnia obsługę
Warszawa (PAP). M in is te rs tw o  

Poczt i Telegra fów  podjęło plano­
wą akcję Upowszechnienia w  moż­
liw ie ' ja k  najszerszym zakresie u - 
sług poczt.-te lek. d la ośrodków 
w ie jsk ich .

A kc ja  ta obejm uje:
1) U ruchom ien ie  w iększej ilośc i 

placówek poczt.-te lekom., odpow ia­
dającej potrzebom  ludności w ie j­
skie j. W krótce każde poważniejsze 
gospodarcze i k u ltu ra ln e  osiedle 
w ie jsk ie  o trzym a swoją pocztę.

2) Zwiększenie ilości listonoszy 
w ie jsk ich  do liczby, k tó ra  um oż li­
w i doręczanie przesyłek poczto­
w ych codziennie we w szystkich 
miejscowościach, na jba rdz ie j nawet 
Odległych od najb liższej poczty.
3) Powiązanie w szystkich m ie j­

scowości gęstą siecią połączeń pocZ- 
tow ó-łę łekom unikacy jnych .

4) P okryc ie  terenu . w ie jskiego 
znaczną ilością rozm ów nic te le fo ­
nicznych, p rzyjąw szy zasadę: 
„w  każdej wsi te le fon “ .

W celu skoordynowania w y s ił­
ków , zm ierzających do rea lizac ji 
p lanow ania inw estyc ji, urucham ia 
się w  M in is te rs tw ie  Poczt i  Tele­
g ra fów  specja lny re fe ra t Obsługi 
Wsi. Zadaniem tego re fe ra tu  bę­
dzie czuwanie nad w ykonaniem  
program ów  prac, kon tro la  organi­
zacji p lacówek poczt.-te lek., obsłu­
gujących wieś, organizacja ko lp o r­
tażu czasopism i w ydaw n ic tw  na 
obszarach w ie jsk ich  ora» nadzór 
usług poczt.-telekom.

Podnoszenie 104 metrowego 
stalowego masztu, rozpoczęto 
około godz. 5 rano, ze względu 
na najbardziej sprzyjające o 
tak wczesnej porze w arunki 
atmosferyczne, konieczne przy 
tego rodzaju pracy.

Anglo-radzieckie rozmowy 
w sprawie Berlina?

Berlin (P A P ). G u b e rn a to r  b r y ­
ty js k i gen. R o b e rtson  w ys to so w a ł 
l is t  do dow ódcy s tre fy  ra d z ie ck ie j 
m arsz. S oko łow sk iego , w  k tó ry m  
p ro p o n u je  odbyc ie  w sp ó ln e j k o n ­
fe re n c ji ce lem  u re g u lo w a n ia  
sp ra w y  k o m u n ik a c ji m ię dzy  B e r­
lin e m  a s tre fa m i zachodn im i.

Gen. R obertson  w y ra ża  w  sw ym  
liś c ie  zadow o len ie  z pow odu 
ośw iadczen ia  m arsz. S oko łow sk ie  
go, że w ła d ze  ra d z ie ck ie  d o k ła d a ­
ją  w s z e lk ic h  s ta rań , b y  m o ż liw ie  
szybko  n a p ra w ić  uszkodzenie  to ­
ru  na l in i i  B e r l in  —  H e lm s ted t.

Cieszyn Czeski. W  w yn iku  w p ro ­
wadzonej w  życie amnestii, w ięzie­
n ie  w  czeskim Cieszynie opusto­
szani. W ładze w ięzienne w ypuściły  
ónegdaj ostatnich trzech w ięźniów .

wolności słowa, in fo rm a c ji i  prze­
konań w  tak ich  kra jach, ja k  Stany 
Zjednoczone, czy też W ie lka  B ry ­
tania. Z d rug ie j s trony W ik to r 
Grosz dokum entu je mocno zasady 
p raw dz iw e j wolności w  tym  zakre­
sie w  państwach dem okracji ludo ­
w e j i  w  Związ.ku Radzieckim .

Broszura daje rów nież obraz 
przebiegu ko n fe re n c ji genewskiej, 
ja k  i sposobów używanych przez 
delegację amerykańską, dążącą do 
rozszerzenia i um ocnienia am ery­
kańskiego m onopolu fałszowania 
p raw dy i wypaczania in fo rm ac ji-

W ten sposób now y num er „R e­
fle k to ra “  przyczynia się w  sposób 
is to tn y  do ośw ietlen ia jednego z 
najważnie jszych p rob lem ów  p o li­
tycznych i społecznych i dlatego 
też znaleźć się pow in ien w  ręku  
każdego człouueka, interesującego 
się prob lem am i współczesnymi.

180 koncesji na handel 
zagraniczny

W a r s z a w a  (PAP). Minister­
stwo Przemysłu i Handlu wydało 
ISO decyzji w sprawie zezwoleń 
na prowadzenie prywatnych przed 
siębiorstw handlu zagranicznego.

W dalszym ciągu prac w dzie­
dzinie koncesjonowania Minister­
stwo Przemysłu i Hnadlu rozpa­
truje obecnie podania o zezwole­
nia na prowadzenie skupu wełny, 
na hurtowy handel żywcem i mię 
sem, na prowadzenie rozlewni 
piwa oraz rozlewni octu i wina.

W najbliższym czasie rozpocz­
nie się również wydawanie decy­
zji na prowadzenie przedsiębior­
stwa branży opałowej.

W y ro k  śm ierci 
na renegata

Kie lce. (PAP). Przed Sądem O* 
kręgow ym  w  K ie lcach stanął Sta­
n is ław  Sm erdziński ve l B ran ieck l 
oskarżony o denuncjowanie p o lic ji 
n iem ieckie j członków polskiego ru ­
chu oporu. K ilk u  z zadenuncjową- 
nych h itle ro w cy  zam ordowali. Sąd 
skazał renégate na ka rę  śm ierci.
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K s ią ż k a , s k o n fis k o w a n a  w USA

J a k  m i l i a r d e r z y  z b r o i l i  H i t l e r a
Wydana w Ameryce książka H. W. Ambrustera „Treason's 

Peace", wywołała wrażenie eksplodującej bomby.
Autorem jej jest H. W. Ambruster — nie działacz polityczny, 

nie dziennikarz, nie ekonomista i w każdym razie nie człowiek le­
wicowych poglądów. Jest on inżynierem-technikiem, w  ciągu 40 
lat był wybitnym konsultantem różnych prywatnych firm amery­
kańskiego przemysłu chemicznego. Współpracując z nimi, napoty­
kał on rażące fakty, dotyczące działalności znanego niemieckiego 
monopolu chemicznego ,,I. G. Farbenindustrie" w Stanach Zjedno­
czonych. Była mowa o niesłychanych, nawet nieprawdopodobnych 
— z jego punktu widzenia — ; zjawiskach: aktywność niemieckiego 
trustu i jego stronników w wyższych sferach amerykańskiej pluto- 
kracji, groziła poważnymi następstwami dla bezpieczeństwa Ame­
ryki i całego świata. Ambruster postanowił działać.
Rok za rok iem  A m brus te r Czynił 

Wszystko, co do niego należało, 
aby podać zebrane przez Siebie ma 
te r ia ły  do w iadomości am erykań­
sk ie j o p in ii pub liczne j i  organów 
rządowych. Zasypyw ał lis ta m i i  re 
fe ra ta m i m in is tró w , senatorów, sę­
dziów , kom is je  parlam entarne, re ­
dakcje W ie lk ich pism.. N iek iedy  go 
w ysłuchiw ano, lecz na tym  się 
zw yk le  skończyło.

W tedy A m brus te r zdecydował się 
na rozpaczliw y w  am erykańskich 
w arunkach  k ro k  — napisania książ 
k i  i  opub likow an ia  w  n ie j chociaż­
by części zebranych m ateria łów .
N atychm iast po ukazaniu się książ­
ka została skonfiskowana na zarzą­
dzenie am erykańskich w ładz

„Kapitanowie“  rezkazmją 
„królom“

W łaścicie le fran k fu rck ie go  t r u ­
stu chemicznego „ I .  G. F arben in ­
dus trie “  — Duisburg, Schmitz, 
Bosch, von S chnitz ler, ludzie  przed 
k tó ry m i d rże li w ładcy w e im a r­
skich N iem iec, b y li od dawna n ie ­
rozerw a ln ie  złączeni . . .  z przy wód 
cam i p a rt ii faszystowskie j. Łąęzył 
ich  ten sam cej: H it le r  chcia ł w o j­
ny, by zawojować św ia t d la faszy­
zmu. T ru s t I.  G. chcia ł w o jn y , by 
zawładnąć św iatem  dla n iem iec­
k ich  fab ryk , u tw orzyć „d yk ta tu rę  
niem ieckiego labo ra to riu m “  i  za­
rob ić  nadto k ilk a  m ila rd ó w  na do­
stawach środków dla wyniszczenia 
całego kontynentu . I  je d n i i  d ru ­
dzy s taw ia li w  ty m  celu na ka rtę  
wszystko: los narodu n iem ieckie ­
go, los Europy, les cyw iliza c ji.

W  początku la t trzydziestych  nie 
m ieck i przem ysł chemiczny p rzy­
s tąp ił do rea lizac ji wspólnego p la­
nu. Chodziło o przyciągnięcie m i-

lia rd ó w  am erykańskich i  ko losa l­
nych środków technicznych prze­
m ysłu U SA do bezpośredniego u - 
dzia lu w  zb ro jen iu  Niem iec.

Plan, ten by ł zrealizow any w  nie 
słychanej dotąd fo rm ie  — drogą 
u tw orzenia gigantycznego ta jnego 
zw iązku p raw ie  wszystkich w ie l­
k ich  m iędzynarodow ych m onopoli, 
d la  zaopatrzenia N iem iec w  złoto

i  w  najważniejsze środk i w o jenno- 
techniczne.

Podstawą b loku  ko rpo racy j sta­
now iło  porozum ienie trzech „w ie l­
k ich  m ocarstw “  św ia ta  kap ita łu : 
dynas tii am erykańskich m ilia rd e ­
rów  i  k ró ló w  n a fty  Rockefe llerów , 
k ro jó w  przem ysłu  chemicznego Du 
pontów  i „ka p ita n ó w “  n iem ieckie­
go przem ysłu  chemicznego z t r u ­
stu 1. G.

C i trze j partnerzy  b y li  bezpo­
średn io  zw iązani um ow am i fin a n ­
sowym i i technicznym i. W łaściwą 
jednak przewagę we wszystkich 
sprawach m ie li w łaśn ie  „kap ita n o ­
w ie “  (tak. skrom nie  ty tu ło w a li się 
m onopoliści niem ieccy w  odróżnie­
n iu  od „k ró ló w “ amerykańskich).

W okó ł, te j tró jc y  zgrupow a li się 
in n i w ie lcy  m onopoliści n ie  ty lko  
A m e ry k i i  N iem iec,, lecz również 
A n g lii, F ra n c ji i  in.

N igdy jeszcze w  h is to r ii p lu to - 
k ra c ji św ia tow ej n ie  by ło  ta k  potę 
żnego b lo k u . . .

DuSles -  agentem ulemieduch monopolistów
W iadomo, że jedną z m etod ,o- 

siągnięcia celów po litycznych “  w  
systemie am erykańskim  jest p ła t­
n y  agent p o lityczny  — adwokat 
czy naw et działacz społeczny, k tó ­
ry 'w iększo ść  Czasu spędza, węsząc 
w  ku lua rach  parlam entu, w  pocze­
ka ln iach  w ie lk ic h  p o lity k ó w  i  u - 
rzędn ików .

A m brus te r w ym ien ia  szereg ta ­
k ich  „ lo b b y ‘is tów “  w  służbie n ie ­
m ieckiego trus tu  chemicznego w  
Am eryce, przytaczając n iekiedy 
rów nież ścisłą sumę otrzym anej 
przez n ich  zapłaty. Na pierurszym

U U M

A  m a  za co, bo s ta le  g ra  n a  L o ­
te r i i  i  n ie ra z  ju ż  F o r tu n a  b y ła  
c iloń ła skaw ą . Id ź  w  jego ś lady  
i  spiesz po los, bo c iągn ien ie  I I I  
k la s y  ju ż  13 l ip c e / 2656

p lan ie  zna jdu ją  się dwa słynne a- 
m ęrykańskie  kance larie  adwokac­
kie, obsługujące w  te j dziedzinie 
f irm y , m ilione rów  i  nawet g rupy 
polityczne.

Pierwsza — to koncern p ra w n i­
czy „S u lliv a n  &  C rom w el“  ze sła­
w etnym  J. F. Dullesem  na czele. 
Dotychczas sądzono, że f irm a  p. 
Dullesa jest p raw nym  reprezentan 
tem w ie lk ich  m onopoli USA.

Okazuje się jednak, iż b iu ro  D u l 
lesa by ło  doradcą p raw nym  dyrek 
to rów  różnych f i l i i  I. G. w  A m e ry ­
ce. Są to: R udo lf Lentz, P. C oo tro ff 
i  E. Gałbach — zaufani przedsta­
w ic ie le  trus tó w  n iem ieckich. Saną 
D u lles jes t doradcą p raw nym  i  dy 
rekto rem  m iędzynarodowego t r u ­
stu n iklowego. S łowo p. Dullesa 
jest praw em  d la  znanych k ó ł New 
Yorku, i  Waszyngtonu, a n iem iecki 
m onopol b y ł k lien tem  p. Dullesa.

G łów nym  ryw a lem  f irm y  Dullesa 
jest kance laria  adwokacka w  New 
Y orku , f irm a  „C raw a t, Swain &  
M oore“ .

W  roku  1541 John Mac Cloy,, je ­
den z g łów nych pa rtne rów  f irm y  
„C ra v a t"  b y ł pom ocnikiem  m in i­
stra w o jn y  U SA i pozostawał n ir ii 
do końca 1945 roku. In n i, ja k  A ł-

fre d  Mac Cormeeck i H ow ard  Pe- 
terson, b y li w ysok im i urzędn ikam i 
tegoż m in is terstw a. Czyż p rzypad­
kow ym  jes t fak t, że do g rupy osób, 
decydujących w  czasie w o jn y  o 
bom bardow aniu n iem ieckich  zakła­
dów w o jskow 3#ch, należeli c i trze j
— do n iedawna obrońcy interesów  
I. G. w  Ameryce?

Skonstatowano, że podstawowe 
zakłady I. G. w  Am eryce okazały 
się po w o jn ie  p raw ie  nienaruszone.

A m brus te r. daje pe łny obraz u - 
m ów finansow ych, układów  tech­
n iczno -p rodukcy jnych  i  patento­
wych, zaw artych  w  okresie od 
1925 r.

C harakterystycznym  jest, iż n a j­
ważniejsze z n ich  — o w ym ian ie  
ta jem n ic  technicznych i patentów
— zaw arto w  roku  1929 z ważno­
ścią do 1947 roku . H ow ard  ze 
„S tandard  O il“  oświadczył w tedy 
w yraźnie, iż I. G. staje się „n a ­
szym g łów nym  partnerem  w  spra­
wach chem icznych“ . Po k ilk u  m ie ­
siącach powsta je w  U SA centrum  
badań technicznych pod f irm ą  „Je- 
bco“  a adm in is trac ją  amerykańską. 
Inżyn ie row ie , technicy, uczeni — 
A m erykan ie . „S tandard O il“  daje 
swych najlepszych specjalistów.

Lecz znaczna część afocyj tow. 
„Jesco In c ." należy do N iem ców; 
od m ich też idą d y re k tyw y ; ró w ­
nież do ich  rąk  id ą , rezu lta ty  ba­
dań i  patenty ńa w y n a la z k i. . .

Tajemnice amerykańskie
A m bruste r pisze.: „Z a  pośrednic­

twem  „S tandard 0:1“  oddział Wy­
w iadowczy I. G. znalazł dostęp do 
osiągnięć um ysłów  technicznych (w 
U SA — przyp. aut.) i m ógł przejść 
przez drzw i, k tó re  w  innym  w ypad­
ku  b y łyby  dla niego zam knięte“ . 
A u to r  tw ie rdz i, że n ie k tó re  gałęzie 
przem ysłu wojennego USA znajdo­
w a ły  się ca łkow ic ie  pod kon tro lą  
Niemiec.

Rockefe lle row ie  n ie  ustępowali 
Dupontom. Należy to podkreślić z 
uwagi na od dawna is tn ie jącą łącz­
ność ich  z m in . w o jn y  USA.

W Europie zagra ły działa. H it le r  
napadł na Polskę. 23 września 1939 
r. N iem cy obw ieścili, że Polska zo­
stała rozgrom iona. W  dwa dn i po­
tem w  Hadze podpisana została no­
wa umowa pom iędzy am erykań­
sk im  trustem  chemicznym a I. G. 
Znamienne, iż data podpisania te j

urnowy została •— na papierze — 
nieco przesunięta i wykazana jako 
1 września. N iem cy uw zg lędn ili 
w idocznie znaną w styd liw ość sw ych  
am erykańskich pa rtne rów  . . .

Zgodnie z umową związek ame­
rykańsk ich  . i  n iem ieckich  m onopoli 
faktyczn ie  pozostawał, w  mocy . .  i

Bagats ¡iłfsrmseje
Padła zdradzona przez m onach ij- 

czyków F rancją . H it le r  w kroczy ł 
do Paryża. „S tandard  O il"  u trz y ­
m yw a ł nadal ko n tak t z I, G. przez 
swego przedstaw icie la w  okupowa­
nym  Paryżu. W kró tce  odbyła się w  
S zw a jca rii naradą obydwu m ono­
p o li .„S tandard O il“  p róbow a ł sprze 
dać Niemcom źródła na ftow e na 
Węgrzech, przeszkodził tem u jed­
nak H enry  W a lla ce , ówczesny w i­
ceprezydent USA. D n ia  3 s ierpnia 
1940 r. dy rekto rzy  I. G. p isa li , do 
H itle ra , że o trzym yw ane przez n ich  
z USA „bogate in fo rm ac je “ , „są 
niezastąpione, zwłaszcza w  dziale 
ulepszeń technicznych'.

Am erykańscy p rzy jac ie le  I. G. 
dzia ła ją  po dziś dzień w  ty m  sa­
m ym  k ie runku . T y le  że już  n ie  ja ­
ko po lityczn i adwokaci, czy Iru lu a - 
row ie  geszefciarze, lecz — o fice ro ­
w ie  i  u rzędn icy am erykańskie j ad­
m in is tra c ji w o jskow e j w  Niemczech 
zachodnich.

Na czele m is ji gospodarczej USA,

skierow anej po w o jn ie  do N iem iec 
dla zbadania spraw  finansow ania 
niem ieckiego przem ysłu w  celu 0 - 
żyw ien ia  handlu  zagranicznego, s ta ł 
George A lla n  i H ow ard Petersom. 
P ierwszy b y ł dyrekto rem  jednej- a 
f i l i i  I.  G. w  USA, d ru g i — doradcą 
z b iu ra  „C ra ve t“  p rzy I. G. w  . U . 
S. A.

A m brus% r —  to nie' po lityk ,. N ie * 
m n ie j w: zakończeniu swej książk i 
n ie  może oo nie zauważyć chóe 
m imochodem, że obecny sabotaż 
lik w id a c ji wojennego potencja łu  , I .  
G. w  Niemczech pochodzi „ z t y e h  
samych źródeł w  rządzie waszyng­
tońskim , k tó re  spychają naszą po­
lity k ę  zagraniczną i  k u rs  na tere­
n ie  Narodów, Z jednoczonych z- d rag i 
możliwego,, porozum ienia z  R osją".

C i sarni ludzie, , te  same s iły , .ta 
sama po lityka .. U zb ra ja li cn i im ­
pe ria lizm  n iem ieck i w  la tach trzy ­
dziestych. Chcą odbudować . i  znów  
uzbro ić im peria lizm  n iem ieck i w 
la tach czterdziestych. ‘ Dziś, ja k ; i  
w tedy, g łów nym  ich  celem jejst 
w ykorzystan ie  tego im p e ria lizm u ' t 
s ił św ia tow ej rea kc ji p rzeciw ka 
demokracji- postępowej, p rzeciw ko 
wolności narodów  i w  pier,wszyta 
rzędzie — przeciw ko w ie lk iem u 
m ocarstwu socjalistycznem u. S ta ń ­
kę sw oją  w  d ru g ie j w o jn ie , św ia­
tow ej p rzegra li. Dziś s ta w ia ją  ń *  
trzecią  w o jnę  św iatową!

n r .

Po roz p i e r w M z y  nad mo«*ze«tt
Wielka Wieś — Hallerowo, 

cze rw iec  1943 r .
Tasiu! Mój Cudny!

Marzenie moje się spełniło 
jestem nad morzem!

W ilijka nasza, to biały domek 
ze szklaną werandą, która jest 
równocześnie jadalnią. Przed w i- 
lijką parę grządek z kwiatami — 
lwie paszcze i goździki. Dalej za- 
gonki żółtego łubinu i krzewy 
kwitnącego „żarnowca".

*
Z bijącym sercem szłam pierw­

szy raz nad morze. Było ponure,

Ma tro p a c h  w łó k n ia rz y
nowe kadry fachowców

(REPORTAŻ WŁASNY)
Newa Ruda, w  lipcu. 

Następny etap wy-ciecźki — to 
N owa Ruda, w  paw. k łodzk im . M ia ­
steczko rozsiadło się p ięknym i ka ­
m ieniczkam i o strom ych dachach,

Wł. Zaborowski, przodownik pra­
cy Przemysłu włókien., cztero­
krotnie zdobył pierwsze miejsce, 

osiągając 166 proc. normy.

wzdłuż rzeki W aidycy. Położone 
jes t ’na wysokości od 415 do 650 m 
nad poziomem morza, co : u trudn ia  
trochę kom unikację. A le  nasz 
„F ia t“  daje sobie doskonale radę z 
pagórkowatym  terenem. Rozpędza 
s:ę z góry, nabiera szybkości, a po­
tem, ja k  m łodzieniec, ; drapie się 
w prost r.a sam szczyt łu b  sp ry tn ie  
zakosami ho lendru je  po zboczu.

F a b r y k a  n r  9
K ierow ca wozu jest doskonały. 

Śm iało „b ie rze “  w iraże i  zawsze 
pamięta o naszej przyczepce, k tó rą  
bak ła tw o  można uszkodzić p rzy 
wąskich przejazdach pod m ostam i, 
A  by łaby o lb rzym ia  s tra ta ! W  n ie j 
bow iem  m ieści się siedziba now o- 
zawiązanego k lu b u  wycieczkowego. 
W przeciw ieństw ie  do pierwszego 
wozu, p rzyby tku  powagi z ra c ji go­
szczącego tam  „sztabu“  wyęieeżki,

na ty łach  zebrała się m łodzież, k tó ­
ra śpiewaniem  piosenek um ila  so­
bie d ługie godziny podróży.

Z a trzym ujem y się przed zabudo­
w an iam i Państwowych Zakładów 
Przem ysłu Jedw abniczo-G a lan te ry j- 
nego N r  9 w  N ow ej Rudzie. I  zno­
w u  wchodzim y na hale zapełnione 
maszynami. P rzyg lądam y się robo t­
nicom, pracu jącym  p rzy krosnach. 
Tak ja k  w  innych  zakładach, po­
w ta rza ją  się te same procesy.

A le  każda: ze zwiedzanych fa b ryk  
me sw oją  typow ą produkcję, w y ­
tw arza na halach swoistą atmosfe­
rę  i  pozostawia inne wspomnienia. 
M ają  też w łasną h istorię . Fabryka 
w łaściw ie  powstała z dw u dawnych 
fa b ry k  „P o lla k "  i  „W . Jordan". Po­
dobnie ja k  inne, z chw ilą  przejęcia 
w  1945 r. przez władzę polskie była 
ty lk o  zb io row isk iem  pustych, po­
zbaw ionych wszelkich maszyn — 
hal. Dziś na salach 1.700 p racow n i­
ków  obsługuje 1.083 krosna, pow y­
ciągane ze stodół i  zakam arków  
oko licy. Zresztą ten  prob lem  po­
w tarza się wszędzie. Sam robo tn ik  
w  walce o chleb, o uruchom ienie 
warsztatu, dołożył starań, by zar­
dzewiałe maszyny zaczęły żyć i to
in tensywnie. Bale jedw ab i podszew­
kow ych, koszulowych, sukienko­
wych, b luzkow ych opuszczają fa ­
b rykę  — 2,18, m -na  jedną godz. na 
krosno. W artość m a te ria łów  w yp ro ­
dukowanych w yn iosła  np. w  m aju  
50 m il. zł. T ka ln ia  przekroczyła 
normę, w ykonu jąc 106,6 proc., w y ­
kańcza ła»  — 112 proc.

Na , m e tr jedw abiu , szerokości 90 
cm, wypada aż 2.500 n ic i osnowy. 
Na sto procent p ro d u kc ji wypada 
35 proc. m ate ria łów  I  klasy, 45—50 
proc. — drug ie j,, reszta — I I I .  B ra k i 
ocenić należy na 5 proc. I  to  w y ­
konu je  robo tn ik , k tó ry  do n iedaw ­
na jako  ro ln ik  nie w id z ia ł ha l fa ­
brycznych.

N a jw ażn ie jszym  problem em  dla 
całego przem ysłu , w łókienniczego 
było przygotowanie i w y k w a lif ik o ­
w anie p racow ników . Zastosowano
różnę m etody.. P rzy  warsztatach,

przez douczanie ju ż  pracujących, 
przeszkolono na Z iem iach Odzyska­
nych 18 tys. p racow ników , na k u r ­
sach trzym iesięcznych przysposo­
bienia przemysłowego w  okresie 2 
la t — ponad 3,5 tys.

S zko ły  w ló k ie n m c ze
P rzy fabrykach  organizowane są 

rów nież szkoły przemysłowe, do 
k tó rych  uczęszcza m łodzież od 15 
do 18 la t, w  liczb ie  około 2.600. W 
okresie 3 la t, uczniow ie zdobywają 
wiadomości fachowe i ogólne, od­
pow iadające średniej szkole zawo­
dowej, a po Ukończeniu o trzym ują  
dyp lom  przędzalnika, tkacza itp .

Również i  g im nazja przemysłowe 
oddają duże usług: przem ysłow i. 
W ychow ują  one czeladników i  kan­
dydatów  do liceum  przemysłowego, 
k tó re  kszta łc i techn ików  w łók ien -

cych 4 la ta  p ra k ty k i wychodzą w y­
kw a lif ik o w a n i m istrzow ie . Tego t y ­
pu szkoły is tn ie ją  w  P rudn iku  Opól 
skim  i  B ie lsku.

W r. 1947, w  50 różnych szkołach 
w łók ienn iczych na Z iem iach Odzy­
skanych pobierało naukę 6,134 ucz­
n iów , a koszt w ydatków , związa­
nych ze szkoln ictw em  na tych  te ­
renach w zrósł z 254 m ilio n ó w  w  r, 
1947 — na 455 m il. w  roku  bieżą­
cym.

Szkoły Przysposobienia Przem y­
słowego pow sta ły dopiero w  r. 1947, 
a 8 z n ich  zna jdu je  się na Z iem iach 
Odzyskanych (dziew iarska, kon fek­
cyjna, jedwabnieżo -  ga lanteryjna, 
in iarska, 2 bawełn iane i dw ie  w e ł­
niane). W  szkołach tych  2,318 chłop­
ców i dziewcząt, w  w ieku  od 16—20 
la t, zdobywa wykształcenie facho­
we i  ogólne.

T k a ln ia  P a ń s tw o w ych  Z a k ła d ó w  r rz e ia y s lu  Jedw abnieżo  -  G a la n ­
te ry jn e g o  n r  9 w  N o w e j R udzie .

Foto M . Lubicz .  Stabrowski

niczych. Na teren ie  Ziem Odzyska­
nych is tn ie ją  4 tak ie  gim nazja, w 
k tó rych  pobiera naukę około 370 
osób.

Nowością jest wprowadzenie szko 
ły  m istrzów , w k tó rych  w  przecią­
gu lO .niiesięcy z robo tn ików , m a ją -

Po zwiedzeniu fa b ry k i udajem y 
się do tak ie j w łaśnie szkoły. Ne 
bram ie w id n ie je  napis, p rzybrany 
zie lenią i  ba rw am i narodow ym i 
„Szkoła Przysposobienia P rzem y­
słowego“ .

Przechodzimy - pomiędzy dwoma

rzędam i uczennic, sto jących w  po­
zyc ji na „baczność“ , ubranych w  
ciemne m undury  i  fu ra że rk i z ja ­
snym i otoczkami. B ia łe  ko łn ie rzy ­
k i nadają jeszcze w iększej świeżo­
ści uśm iechniętym  twarzom .

— Panie dyrektorze! — zdaje ra ­
p o rt kom endantka szkoły dyrekto ­
ro w i zakładu — Stefanow i Bogusie- 
w iczow i. K ró tk i okrzyk: „Geście 
niech ż y ją !"  — rozlega się w  po­
w ie trzu.

W chodzimy do , gmachu szkoły. 
Zaglądam y wszędzie. W  jedne j z 
k las  zapoznajemy się z Olesią Ga- 
pc-.nową: 2 B ia łow ieży, sierotą, k tó ra  
w ychow yw ała  się u  obcych ludzi. 
Jest b. zadowolona i czuje się szczę­
śliwa, że zdobędzie wykształcenie 
zawodowe i będzie m ogła pracować 
na siebie. Ciężko jest żyć u obcych 
lud z i na łaskaw ym  Chlebie! Takich 
ja k  ona, tu , w  te j szkole jest w ie ­
le. 3 kom panie — razem 270 osób. 
To n ic, że trzeba wstać o godz. 5,30 
rano, że trzeba dużo, b. dużo się u - 
czyć. T y lko  rok. A  potem  w  fabryce 
p rzy  krosnach stanie się praw dziw ą 
pracownicą.

W śród uczeun ic
Przemawia d y r. szkoły Sudenik 

Józef... Drżącą ze wzruszenia ręką 
w y lew a z k ie liszka  w ino, k tó re  sta­
ruszek chce w yp ić  za nasze zdro­
w ie! Całe życie pośw ięcił pracy nad 
robo tn ik iem  i jego rozw ojem  k u l­
tu ra lnym , Dziś nareszcie w id z i re ­
zu lta ty . Na estradzie poczyna się 
popis tańców ludowych.

Na zakończenie m łode tancerk i 
dostają się w  objęcia „Ż yc ia  W ar­
szawy", „G azety Lu d ow e j" i  ko le ­
gów z Czechosłowacji... O rk ies tra  
gra walca! Odchodzim y a wraże­
niem, że tym  m łodym , zebranym w  
szkole z całej P o lsk i i kształconym  
przez przem ysł w łók ienn iczy, poda­
no rękę w  chw ilach dla n ich  n a j­
cięższych.

Tak powsta ją k a d ry  w łókn ia rzy  
St. Szymański.

groźne, szare, fale raz po raz ude­
rzały o brzeg i zalewały plażę, » 
potem znów uciekały w głąb mo­
rza, zostawiając mokry ślad na 
piasku. Stałam tak długo, długo, 
onieśmielona, wzruszona... Czu­
łam potęgę żywiołu, wobec której 
siałam się mała, bezbronna, sa­
motna. A równocześnie cisza i spa 
kój opanowały moją duszę...

Zabrakło mi Ciebie. Chciałam-, 
żebyś Ty to wszystko widział.,.

To był pierwszy dzień...
*

Następny poranek był cudow­
ny!

Powietrze!: Ach, Tasiu, eo m  
powietrze!

O 7 dzwonek (ba to przecież 
„Wczasy“!), krótka gimnastyka, 
(mamy b. przystojnego instruk­
tora!) potem śniadanko!, jak sma­
kuje — a potem plaża, do obiadCL

Plażę mamy od pełnego morza, 
Hallerowo leży u nasady pół­
wyspu Helskiego, więc z jednej 
strony zatoka, a z drugiej pełne 
morze.

Dziś morze cudowne! Błękit 
nieba i wedy zlewa się w  jedno. 
Nie wiadomo, gdzie się kończy 
nieba, a gdzie zaczyna morze. Jest 
ciche, fali prawie nie ma, tylko 
od czasu do czasu biała pianka 
zbiera się tu i owdzie. Hen, na 
horyzoncie widać „mknące" i „su­
nące" statki i stateczki: jedne w  
stronę Danii, Szwecji, inne do 
Gdyni i Gdańska.

Dziś zupełnie inaczej innie „na­
straja“. Tak się dobrze czuję: od­
poczywam. Leżę w „grajdołku" % 
piasku i uśmiecham się do nieba, 
do morza, do ludzi! Wszyscy są mi 
bliscy... a usta szepcą: piękny 
jest świat, cudne słońce, piasek 
i wspaniałe morze: Nasze Polski» 
Morze!

Pa! Całuję — jutro znów napi­
szę. O.

Konkurs literacki
Z n .  S a i n o r f i f t f o n c d M ’
Warszawa (PAP). Zarząd Gl. Z w. 

Prac. Samorządu z okazii 30-lecla 
Zw iązku rozpisał ko n ku rs  lite ra c k i 
na powieść, nowelę, opowiadanie, 
pam iętn ik, u tw ó r sceniczny, u tw ó r 
w ierszowany o temacie zaczerpnię­
tym  z życia i  pracy p racow n ików  
samorządu te ry to ria lnego  i  in s ty tu ­
c ji użyteczności pub liczne j. .Mogą 
to być opisy, przeżycia, wspomnie­
nia, n o ta tk i z czasów przedw ojen­
nych, okresu okupacji, okresu odłru 
dowy samorządu.

Ponadto Zarząd G i. Zw iązku za­
prasza do opracowania specja lnej 
an to log ii różnych artystyczn ie  w a r 
tościowyĆh u tw orów , odpow iednich 
do re cy ta c ji i  inscenizacji, na aka­
demiach, w ieczornicach i  kołach sa­
mokształceniowych.

Pierwsza nagroda konkursowa w y  
nosi 100 tys. zł, dw ie  nagrody po 50 
tys. z ł i  . 10 nagród po 10 tys. zł. 
T e rm in  nadsyłania prac uPłcWaiSP. 

listopada 1948 roku , ty ,
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P r o i l i i l i i i # e i > f ( |  oj k r a j u  
s a m o c h o d y  i  m o t o c y k l e

W jjiu iad  z gen. djjr. Przem ysłu M etalowego inż. Leszem
WARSZAWA (PAP). W związku z wyprodukowaniem pierwsze­

go polskiego samochodu ciężarowego, redaktor gospodarczy PAP 
uzyskał od generalnego dyrektora przemysłu metalowego, inż. Lesza 
wyjaśnienia na temat obecnej naszej sytuacji na odcinku moto­
ryzacji.

Polska przed w o jną  — m ów i d y r.
Lesz — była  na osta tn im  m ie jscu 
w Europ ie  pod w zględw n ilośc i k u r  
su jącyćh samochodów. M otoryzacja  
by ła  rozw ijana  jedyn ie  ja ko  doda­
tek  do p rzem ysłu  zbrojeniowego 
i w łaśc iw ie  n ie  p rodukow a liśm y ! w ione j m oto ryzac ji, a w  tak  dużym

s im y uwzględniać budowę samo­
chodów ciężarowych, samochodów 
osobowych, m o to cyk li oraz tra k to ­
ró w  niezbędnych d la  rozw o ju  na­
szego ro ln ic tw a . N ie  ma nowocze­
snego państw a bez wysoko posta-

w tedy samochodów własnego typu . 
To wszystko, co w  tym  k ie ru n ku  
zostało zrobione przed w o jną , a 
m ianow ic ie  fab ryka  w  U rsusie i  w  
Warszawie, zostało zniszczone. O- 
becnie trzeba zaczynać od począt­
ku. Opracowywać now e ko n s tru k ­
cje, p ro to typ y  i  budować fa b ryk i. 
Ze w zg lędu na nasze potrzeby m u-

państw ie ja k  Polska n ie  może być 
m ow y o m o to ryzac ji bez własnego 
przem ysłu m otoryzacyjnego.

PIERWSZY  
POLSKI SAMOCHÓD 

Ostatnio oddaliśm y do ruchu 
p ierw szy po lsk i samochód ciężaro­
w y, ca łkow ic ie  po lsk ie j k o n s tru k c ji 
w yprodukow any w  zakładach do­

świadczalnych w  Ursusie. Jest to  
samochód 6 -cy lindrow y, 3,5-tonowy 
o m ocy S5 kon i mechanicznych. W 
d rug im  pó łroczu br. rozpoczniem y 
sery jną  p rodukc ję  tego typu  samo 
chodów w  Zakładach Starachow ic­
k ic h  i  p ierwsze w ozy te j p ro d u k ­
c j i  za k ilk a  m iesięcy ju ż  ukażą się 
na rynku . Poczynając od ro ku  na­
stępnego będziemy zwiększać stale 
swą p rodukc ję  samochodów cięża­
row ych, aby wreszcie dojść do 10 
tys. sztuk rocznie. Samochody p ro ­
dukowane będą systemem taśmo­
w ym .

Do p ro d u kc ji samochodów cięża­
row ych w c iągn ię ty  zostanie cały 
przem ysł po lsk i. Ramy i  resory w y 
kona hu ta  „S ta low a W ola“ , ko ła  
produkować będzie hu ta  „O s tro ­
w iec“ , od lew y sta low e hu ta  „M a ła  
Panew“ , odlkówki hu ta  „B a to ry “  i

F A C H O W C Ó W
WiHlARZy (K IP E M ) i PIWOWARÓW
na kierownicze stanowiska w Zakładach na 
terenie Dolnego Śląska poszukuje Centralny 
Zarząd Państw. Przem. Fermentacyjnego 
— Wrocław, ul. Lelewela 2.

Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje 
Wydział Personalny. 2842)

Katowickie Zjednoczenie Przem. Węglowego 
w Wełnowcu — ogłasza:

przetarg
nieograniczony

na wykonanie robót blacharsko-dekarskich przy 
budynkach mieszkalnych i przemysłowych ko­
palni „Wujek“.

Ślepy kosztorys można otrzymać w Kasie 
Głównej KZPW w Wełnowcu, za opłatą zł 150,— 
od egz. tytułem zwrotu kosztów, w godz. od 8—12.

Bliższych informacji udzieli Dział Budowlany, 
pokój nr 222.

Oferty w zalakowanych nieprzejrzystych ko­
pertach z odpowiednim napisem należy składać 
do skrzynki ofertowej w głównym gmachu K. Z. 
P. W. w  portierni na pół godz. przed otwarciem. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 16. 7. 48 r. o godz. 11. 
Wadium w wysokości 2 proc. sumy oferowanej 
należy złożyć przed rozpoczęciem przetargu w 
Kasie Głównej KZPW w gotówce, papierach 
wartościowych lub bankowym liście gwarancyj­
nym. Czeków jako wadium nie przyjmuje się. 
Brak wadium powoduje nierozpatrzenie oferty. 
KZPW zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta, częściowego lub całkowitego unieważ­
nienia przetargu wzgl. wyłączenia niektórych 
kategorii robót, bez podania powodów i odszko­
dowania, 2663

KOLEJE ELEKTRYCZNE
z a g ł ę b ia  Śl ą s k o  -  d ą b r o w s k ie g o

Katowice, ul. Matejki nr 2
o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
na budowę budynku podstacji elektrycznej, kio­
sku oraz portierni przy remizie tramwajowej w 
Łagiewnikach.

Podkładki ofertowe za opłatą zł 100,— można 
otrzymać w  Dziale Zaopatrzenia, pokój nr 22. 
Projekt budowy wyłożony jest do wglądu w  Wy­
dziale Budowlanym, pokój nr 43.

Oferty należy składać w  podwójnych zalako­
wanych kopertach do skrzynki ofertowej w  
Dziale Zaopatrzenia w terminie do dnia 15 lipca 
1948 r„ w którym to dniu o godz. 12 nastąpi ko­
misyjne-ich otwarcie.

Stający do przetargu obowiązani są wpłacić 
wadium w wysokości 2 proc. sumy oferowanej do 
Kasy Głównej. K w it zaś otrzymany dołączyć do 
oferty. 2654

Koleje Elektryczne zastrzegają sobie prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, 
dowolny wybór oferenta jak również podział ro­
bót między kilku współubiegających się.

kuźnia „U s tro ń “ . W szystkie części 
blaszane w raz z budką szofera w y ­
kona hu ta  „L u d w ik ó w “ , zaś w ypo­
sażenia e lektryczne warszawska fa­
b ryka  „M a rc in ia k “  oraz fab ryka  
e lek tro techn ik i samochodowej w  
D zierżoniow ie  na D o lnym  Śląsku. 
Opony dostarczy poznańska fa b ry ­
ka „S to m il“ , zaś Zakłady Staraćho 
w ie k i e w ykona ją  s iln ik , skrzynkę 
biegów i  ty ln y  m ost oraz zajm ą 
się montażem cełości.

PRODUKCJA MOTOCYKLI
— Czy maże nam pan dyre k to r  

powiedzieć coś na tem at p ro d u kc ji 
m otocyk li, k tó re  już  spotykam y w  
ruchu?

— P rodukcja  m o to cyk li — w y ja ­
śnia inż. Lesz — została ju ż  pod ję ­
ta przez hutę „L u d w ik ó w “  w  K ie ł 
caęh. S iln ik i w yko n u je  fabryka  
P Z L  w  Psim  Polu. Przed u rucho­
m ien iem  p ro d u kc ji m o to cyk li fa b ry  
k i m ia ły  do pokonania szereg tru d  
ności technologicznych, co z począt 
ku  hamowało produkcję . Obecnie 
trudności te  zostały pokonane i do 
końca bież. półrocza huta „L u d w i­
ków “  w ykona ła  ju ż  około 350 m oto 
cyk li, a z m iesiąca na m iesiąc ilość 
ta będzie się powiększać. Nasz no­
w y m o tocyk l kosztu je w  sprzedaży 
95 tys. zł., jest bardzo ekonomiczny 
(m ało litrażow y) i w y trzym u je  z po 
wodzeniem jazdę po naszych dro­
gach.

A  ja k  przedstaw ia się sprawa pro  
d u kc ji trak to rów , k tó re  nam  są 
tak  bardzo potrzebne dla uspraw ­
n ien ia  p racy  w ro ln ic tw ie?

— T ra k to ry  produkowane są już  
od ro ku  w  Państwowych Zakładach 
In ż y n ie r ii w  Ursusie. P rodukcja  u -  
trzym u je  się na wysokośei 100 szt. 
m iesięcznie. P lan państw ow y prze­
w id u je  w yprodukow an ie  w  b r. 1.200 
sztuk tra k to ró w  i  będzie on w yko ­
nany.

Ze względu na to , że nasza p ro ­
dukc ja  tra ik to rów  n ie  pokryw a  za­
potrzebowania, ostatnio zaw arliś ­
m y um owę licency jną  z czechosło­
w ack im  przem ysłem  m eta low ym  
na p rodukc ję  tra k to ra  „Z e to r“  w  
Polsce. T ra k to r  „Z e to r“  będzie pro 
dukow any rów nież w  Ursusie, p rzy 
czym w  ciągu k i lk u  la t osiągniemy 
produkc ję  10 tys. sztuk rocznie. 
Dotychczas produkow any w  U rsu ­
sie ty p  trak to ra  będzie nadal w y ­
konyw any w  fabryce w  Gorzowie 
w  dotychczasowej ilości.

„POLSKI F IA T“
— M ów i się dużo o tym , że roz­

poczynamy w  Polsce p rodukcję  sa­
mochodów osobowych. Czy w iado­
mości te są prawdziwe?

P rodukc ja  samochodów osobo­
w ych  — in fo rm u je  dyr. Lesz- — 
jest sprawą dalszej przyszłości. Za 
w a rliśm y  umowę licency jną  z w ło ­
ską f irm ą  „F ia t“ , z k tó rą  nasz prze

rnys ł w spółpracow ał już  przed w o j­
ną. Rozpoczniemy ju ż  w  bież. roku  
budowę fa b ry k i samochodów oso­
bow ych w  W arszaw ie na terenach 
p rzy  szesię m od lińsk ie j. P rzew idu - 
się, że pod koniec 1951 r. w y jd z ie  
z te j fa b ry k i p ierw szy samochód 
osobowy, zaś sery jna  p rodukc ja  o- 
siągnie w  ciągu k i lk u  la t wysokość 
19 tys. sztuk rocznie.

Jeśli chodzi o sytuację obecną, 
to  n ie  je s t ona gorsza pod w zglę­
dem m oto ryzac ji n iż  przed w ojną. 
Nasz tabor samochodowy licząc łą ­
cznie samochody oąobowe i ciężaro 
we, w ynosi około 40 tys. sztuk, 
podczas gdy przed w o jną  w ynos ił 
on n iew ie le  .ponad 25 tys. sztuk. Te 
samochody, k tó re  im p o rtu je m y  z 
zagranicy, zakupujem y łącznie z 
częściami zapasowymi, zaś do sa­
mochodów poniem ieckich i  am ery­
kańskich, k tó re  w  poważnej ilośc i 
ku rsu ją  w  k ra ju , p roduku jem y 
w łasne części zamienne.

Jeżeli wszystk ie nasze .plany bę­
dą uwieńczone powodzeniem, to  w  
1955 r. będziemy p rodukow a li 30 
do 35 tys. samochodów i trak to rów  
rocznie.

Wielka loteria fantowa
na odbedowę kościołów

W a r s z a w a .  Już są w sprze­
daży losy loterii fantowej, organ» 
zowanej przez Radę Prymasow­
ską Odbudowy Kościołów War­
szawy.

Na loterii wygrać można: samo 
chody osobowe, motocykle, rowe­
ry, radioaparaty, złote zegarki, 
biżuterię, konie pociągowe itp.

Losy są do nabycia we wszys­
tkich parafiach w całej Polsce, w  
kolekturach większych miast i w 
biura i  Rady Prymasowskiej OKW  
Warszawa, Nowogrodzka 49 (Ro­
ma). Ciągnienie odbędzie się 22 
sierpnia br.

2659

POLSKIE ZAKŁADY ZB020WE
zatrudnią natychmiast

rzeczoznawców księgowości, 
huchalterów-bilansistów, techników 
młyńskich, oraz ekonomistów

obeznanych z branżą młynarską i zbożową. Poda­
nia z dokładnym życiorysem składać do P. Z. Z. 
Inspektorat Główny, Warszawa, ul. Chociroska 28.

rWolna posady
N A TY C H M IA S T potrzebny 
szklarz oraz specjalista do 
składania ram do obrazów. 
Zgłoszenia:, Gliwice, Raci­
borska 13 „Szklarstwo".

7872g

D ZIE W C ZY N A  do kuchni 
może się zgłosić. Rzeźnia- 
two Bartkowiak, Tychy, 
Rynek 48. T8S9g

PR AC O W N IK A  umysłowe, 
go młodszego, rutynowane­
go do działu fakturowego 
poszukuje poważna intsy- 
tucja handlowa. Zgłoszenia 
piśmienne z . życiorysem  
kierować do Dziennika Za 
chodniego pod „Rutyno­
w any“ . 4002d

KROJCZY zdolny i samo­
dzielny z praktyką w  gar­
derobie damsko - męskiej 
tylko na wykonanie pierw­
szorzędne potrzebny. Skła­
danie ofert z załączeniem 
życiorysu i podaniem wa­
runków dc dnia 20 lipca. 
W rocław , Słowo Polskie“ 
pod ,,e«7“ . 3834. J

POSZUKUJEM Y inteligen­
tnych Pań i Panów do lek­
kie j pracy zewnętrznej. 
Zgłaszać się Księg. Nauka 
1 Wiedza, Katowice. Sza- 
franka 9. od godz. 9,30 do 
11,30, 3982d

POMOC domowa potrzebna 
od zaraz. Wojsyh, Chorzów 
Karola M ia rk i 2. 7917g

SŁUŻĄCĄ z gotowaniem, 
dobre w arunki od zaraz po 
szukuję. O ferty Czytelnik 
Katowice pod .,6330“ . 7sp7g

Państwowe Przedsiębiorstwo „ P o l s k i e  
U z d r o w i s k a “

zakupi generator 3 fazowy
o mocy od 30—40 K V A  cos, 0,8—1000 obro 
tów na napięciu 231/400 V  wraz z wzbudnicą. 

Oferty Warszawa, Bagatela 10, m 34. (2644)

POWIATOWE BIURO ODBUDOWY w KOŹLU
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na r e m o n t :

Dom nauczycielski, Lancmierz, pow. Koźle, 
Gimnazjum Handlowe, Kędzierzyn,
Państw. Szkoła Gospod., Kędzierzyn,
Internat Państw. Gimn. Handl., Kędzierzyn.

Wszelkie informacje i podkładki na poszcze­
gólne obiekty można otrzymać w Powiatowym 
Biurze Odbudowy w Koźlu, gmach Wydziału Po­
wiatowego, I I  piętro, pokój 32, w  czasie od godzi­
ny 11—12 (koszt podkładki ofertowej na poszcze­
gólny obiekt wynosi 100 zł).

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku 
firmowego, należy składać w Powiatowym Biu­
rze Odbudowy w Koźlu, do dnia 15 lipca 1948 r. 
o godz. 12, w  którym to czasie nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert. 2660

Powiatowe Biuro Odbudowy w Koźlu

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane — 
Oddział Nr 3 w Katowicach, ul. Chorzowska
nr 87 — z a a n g a ż u j e  natychmiast:

2 In ż . ląd ow ych  
2 ie e iin . drogow ych  
1 r e ie r e n ta  za k u p u  
i  k a lk u la to r a
1 m a g a z y n ie ra

z długoletnią praktyką w branży budo­
wlanej.

Warunki korzystne. 2655

M IEJSKI KOM ITET ODBUDOWY WARSZAWY 
we WROCŁAWIU

o g ł a s z a
#*©/!/ H Ł J  M S

na stanowisko kierownika robót scenicznych przy 
odbudowie teatru dramatycznego we Wrocławiu 
przy ul. Gabr. Zapolskiej.

Wymagane: dyplom inżyniera, znajomość no­
woczesnych urządzeń scenicznych oraz długo­
letnia praktyka.

Wynagrodzenie wedle urnowy.
Oferty należy składać w biurze Komitetu przy 

ul. G. Zapolskiej nr 4, pokój 442, IV  piętro. 2652

f » .  - S .
Zawiadamiamy naszych o d b i o r c ó w ,  że 

od dnia 26 czerwca 1948 r. Biura Dyrekcji 
Państwowych Zjednoczonych Warsztatów Sa­
mochodowych w Katowicach 2661

zostały przeniesione
z ul. Mickiewicza 0 na iii. I. Ligonia Hr 45

OBWIESZCZENIE 0 LIGYTACii RUCHOMOŚCI
Ogłaszam, że w dn iu  8 lipca  o godz. 9,30 sprze­

dam W K atow icach, u l. Korfantego 4 — pub licz­
nie za gotówkę:

200 nowych książek „Ludzie pod miedzą“
200 nowych książek „Uśińiecb na drodze“,

które można oglądać w dniu terminu na miejscu 
sprzedaży. 2662

(—) Stanisław Tasarek 
I I  Km. 474/48 Komornik w Katowicach

POCZĄTKUJĄCY księgo- 
w y poszukuje posady od 
zaraz. Zgłoszenia: Katowi­
ce. ul. Korfantego 10 tele­
fon 334-66. 7758«

KSIĘGOW A obezn. z je ­
dnolitym planem kont po­
szukuje pracy. Oferty Czy­
telnik Zabrze pod ,.444“

m ig

MŁODA samotna była k ie­
rowniczka domu wy poczyń 
kowego ze znajomością pro 
wadzenia gospodarstwa, go. 
towania, praktyka «biurowa 
referencje, szuka pracy. Je­
leniogórskie ,,Słowo Pol­
skie“ , „Warszawianka“ .

3S3Sd

POTRZEBNA pomoc domo­
wa, starszą z świadectwa­
m i. Katowice, Drzym ały >2 
m . 8. 7908g

FRYZJER K A  potrzebna od 
zaraz. Katowice Kościusz­
ki 53. Zakład Fryzjerski.

7913g

B U C H AŁTER K A  rutyno­
wana, dokładna znajomość 
przebitki,, spraw podatko­
wych ubezpieczeń i t. p , 
biegłe maszynopisano, ko­
respondencja francuska i 
niemiecka, znajom. wszel­
kich prac biurowych, po­
szukuje posady na odpo­
wiednich warunkach Zgło 
szenia Dziennik Zachodni 
Bytom pod .,3265“ . 79i4g

OBEJMĘ zastępstwo wszel­
kich prac biurowych no 
miesiące lipiec, sierpień, 
znajomość maszynopismo i 
księgowość. O ferty Czytel­
n ik  Chorzów pod .,35“

7920g

ABSOLW ENT Liceum Ad­
ministracyjnego z prakty­
ką biurową i znajomością 
księgowości poszukuje pra­
cy. O ferty kierować Ćzy- 
elnik Katowice „6636'*.

7910g

t ” K o p n ą

K U P IĘ  kilka kompletnych 
pras szewskich. Gliwice. 
Dolnych Wałów 6. telefon 
nr 29-87. 7897g

Z A K U P IM Y  3 mtocykle 
do 125 ems m ark i D. K . W. 
oraz 1 m otocykl 500 ems z 
iprzyczepką m ark i Ziindapp 
lub B. M . W . Zgłoszenia: 
Państw Przede. Budowlane 
Oddz. nr 2 Katowice ul. 
Francuska 4 telef. 360-06.

K U P IĘ  prawą przyczepkę 
do motocyklu N 3U  600. Jan 
Szopa. Zebrzydowice. 40044

W Y D Z IA Ł  P O W IA TO W Y W 
B Y TO M IU  poszukuje do 
samochodu D K W  1 silnika 
4-ro cylindrowego, budowa 
nego w  latach , 39—40 oraz 
zaoasowych ŁO ŻYSK ROL­
KOW YCH do tego silnika.

4003d

K U P IĘ  auto Simea 500 za­
rejestrowane, dobre. Sprze 
dam urządzenie zakładu fo­
tograficznego aparaty. Za­
brze, Wolności 292, m. 3, 
tel^ef. 20-68 . 7904g

r Sprzeda:«
M ŁYŃ S K IE  artykuły ga­
za. Sprzedaż —  kupno B Y­
TOM. Moniuszki 15'. 7074S

GAZĘ M ŁYŃ S K Ą , szczotki 
tarcze szlifierskie i do o— 
śtrzenia pił. troki skórzane 
oraz wszelkie artykuły  
młyńskie dostarczamy. By 
tom, Moniuszki 1S. 7049g

M ŁYN A R ZE  — przybory
młyńskie artyku ły tech­
niczne dostarcza „M tynar- 
stwo‘‘ Kraków , Filipa 13.

S831d

DOSKONAŁE LEPY na mu­
chy, ceny fabryczne, Spół­
dzielnie, Hurtownie rabat. 
Labor, Katowice, S Maja 33. 
Telefon 306-42. 7S32g

DW A „C ITR O E N Y “ CZte-
rotonowe niedotarte. trzeci 
w  częściach zapasowych 
okazyjnie sprzedam W y­
twórnia. Legnica, W roc­
ławska 123, tel. 65. 39ś5d

P. T . KUPCY! Guziki, fo­
rem ki, grzebienie i inną 
galanterię po cenach kon­
kurencyjnych, poleca hur­
townia S. Gońcikowski, 
Łódź. Narutowicza 8 w 
podwórzu. W ysyłamy zs 
zaliczeniem. 39S3d

CAŁA POLSKA używa pa­
stę do obuwia „ELE­
G A N T“. bo jest dobra i ta­
nia!! Żądać wszędzie!! — 
W ytwórnia Kraków Czar­
na 6. Zamiejscowym w y­
syłka za pobraniem poczto­
wym. S921d

SAMOCHÓD ciężarowy 2- 
tonowy „Steyr“ z plande­
ką, stan b. dobry sprze­
dam. , Gleba“, Gdynia Pod­
laska 9.. 40001

HEBLARKĘ drzewną 60 cm 
sprzedam. Oferty do Dzień 
nika Zachodniego Katowi­
ce pod „Heblarkę". 33371

M ŁO C K AR N IĘ  szeroko- 
rnłotną. kompletną, sprze­
dam. Czeladź, Bytomska 
19 — W iktoria Mokrska.

7757g

O W C ZA R K I alzackie (szcze 
ntęta) z rodowodami sprze­
daje i reproduktora poleca 
hodowla „Dolina Księży­
ca“ — Pyskowice. 39S3d

SPRZEDAM  .samochód 4- 
OSObOWy AERO 30 K M , 
sportowy, m ałolitrażowy  

na nieużywanym nowym  
ogumowaniu. Kuligi. B iel­
sko, Słoneczna 1. 39736

M A S ZY N A  kuśnierska ,Suc 
cess“ w dobrym stanie za­
raz do sprzedania. Wiado­
mość Księgarnia Polska 
Rydułtowy. 3987d

M O TO C YKL „Setkę“ sprze 
dam. Zabrze. Michała A r­
chanioła 3, I  p. 7S03g

M A SZYN Ę do liczenia „Tri 
um phator“ nowoez. sprze­
dam. Telef. 351-23. 79C6g

PARCELA 1417 mz wraz z 
parterowym  domkiem w  
Piotrowicach SI. do sprze­
dania. Zgłoszenia Piotro­
wice, ul. Kościelna 30 m . 5 

73l9g

KUDGE ULSTER Heplicca 
T. T . 500 cc dwu gażniko-
wa, 4 nożna biegi prawie 
nowa tanio sprzedam. K a­
towice Francuska 8 m. 1.

t989g

M OTOCYKL NSU 350 cm»
stan bardzo dobry, sprze­
dam. Wiadomość Bytom, 
Dworcowa 5. Sklep Elek­
tryczny. - 7915g

OPEL „Olim pia“ górnoste- 
rowany, stan b. dobry, 
sprzedam. Wiadomość G li­
wice, tel. 42-73. 7893'!

TA TR A  .57 samochód oso­
bowy, skórą k ry ty  w  do­
brym  stanie do sprzedania. 
Wiadomość Gliwice, Strz“- 
dy 28 Szkolą Szoferów, 
Biuro. 7895g

[ Lclrsla handlowe
P IE K A R N IĘ  w Zdroju od­
stąpię od zaraz, punkt bez­
konkurencyjny. Zgłoszenia 
do Dziennika Zachodniego 
pod „Dobry punkt“ . S99Sd

r Pskofe
IN T E L IG E N T  pracujący 

•poszukuje dwu pokoji ume­
blowanych w  Katowicach 
lub okolicy. Of. do Dzien­
nika Zachodn. rpod , W y­
płacalność zapewniona“ lub 
telef. 369-03, godz, 10—15.

7909g

Gotówka
W Z A M IA N  za udzielenie 
m i pożyczki pięćsettysięcy 
złotych, dam dożywotne 
utrzymanie i mieszkanie. 
Oferty pod „Kupiec“ vu­
sté restante Boguszów D. 
Si. 13. 3935d

SKLEP z artykułam i dzie­
cięcymi posiadam, w  naj­
ruchliwszym punkcie K a ­
towic. Poszukuję spólnika 
fachowego z gotówką i  
udziałem pracy. Oferty do 
Czytelnika Bielsko pod 

6637“ . 79110

SPÓ LN IK A  rzutkiego do
wytwórni w Katowicach, 
poszukuję, potrzebny <ta- 
piłał przynajmniej 1 m i­
lion. Zgłoszenia do Czytel­
nika Katowice pod nr 634!.

7912»

Hanko i szfnko
KORESPONDENCYJNE  

KURSY K SIĘG O W O ŚC I.—
Informacje: Lublin. skr. 
poczt. 105. S916d

KSIĘGOW OŚCI z przebit­
kową wyucza do całkowi­
tej pewności bilansowej. 
Katowice, 1 M aja 8. 3911d

ZG UBIO NO legitymację 
służbową nr 5776, legityma­
cję Związku Zawodowego 
Robak W ilhelmina K atow i­
ce, Drzym ały 20/8 . 78G7g

SKRADZIONO kartę repa­
triacyjną, leg, Zarządu 
Miejskiego, zaśw. handlu. 
Kulczycki Franciszek, G li­
wice, Dzierżona 9, 787łg

SKRADZIO NO  • deklaracją  
wierności na nazwisko Ju­
reczko Jadwiga Rydułto­
wy, Wolności 38, 3983d

ZG UBIO NO kartę rowero­
wą bez m ark i nr 1971S, 
damski, na nazwisko Ger­
truda Kożlik, Rydułtowy.

S990d

SKRADZIONO legitymację 
zniżkową na przejazdy ko­
lejowe na nazwisko Seman 
Helena, Rydułtowy, 398Sd

ZAGUBIONO odcinek w y­
meldowania Ciężkowice, do 
wód osobisty na nazwisko 
Wzorek Józef. 393W

ZG UBIO NO kartę rejestra­
cyjną RKU Nysa na nazwi­
sko Maftdzlak Bazyli Pacz­
ków Plac Wolności 15,

400Jd

s k r a d z io n o  kartę re je ­
stracyjną wydaną przez R- 
K. U. w  Lublinie r.a nazwi­
sko Kołodziejski Aleksan­
der zamieszkały w Kamień 
nej Górze. ul. Paderewskie­
go 12. 3998d

t FosznkiwnnSa
B A R YLA K  Kazimierza za­
mieszkał. Wschowa, poszu­
kuje żona Bary lak K azi­
miera zam. Kowary, pow. 
Jelenia Góra, Fabryką D y­
wanów. 3532 d

Unieważnianiu
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną 
legitymację służbową N r  
257 wystawioną przez Gór­
nośląskie Zakłady Gazo­
we w  Zabrzu na nazwisko 
K A ZIE C ZK O  Zofia. Bytom  
Falata 21. 7825g

ZA  D Ł U G I m ojej żony El­
frydy Stroba z d. Freheta 
z Pszowa, nie odpowia­
dam. Stroba Henryk. 39334

REKLAMÓWKA
małolitrażowa
750 kg, silnik b. do­
bry, ogumienie nowe, 
okazyjnie sprzedam. 
Zgłoszenia: „Czytel­
nik“ Katowice „6499“ 
2657

H U R TO W N IA  G A LA N ­
T E R II

»Warszawska Dwśika«
Katowice, Hala Targo­
wa, sklepy nr 19 i 20, 
telef. 306-70 i  357-54 za­
wiadamia Szan. K lien­
telę, że od 18 do 31 hp- 
ca br. ' 2058

SKLEP BĘDZIE
N I E G Z Y N H Y

ZG UBIO NO  legitym. służ­
bową, związkową i Ubez- 
pieczalm. Sojka Wiesława, 
Stare Gliwice. Wiejska 43.

7835g

U N IE W A Ż N IA M Y  zaginio­
na dowody rejestracyjne 
elektrowozu m arki ..Asea“ 
nr re j. A/60/433 nr silnika 
1492/65. Zakład Elektryczny  
Zjednoczenia B iur P ro jek­
towo -  Montażowych Kato­
wice, Zamkowa 8. 39«ld

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
kartę rejestr, nr 156510 pnz. 
dz. 115/48 wystawioną' przez 
I I I  Urząd Skarb, w Kato­
wicach na nazwisko Szoj­
da P iotr Panewnik, Oświę 
cimska 18. 7905S

ORGANIZOWANIE

księgowości
wg. aktualnych przepi­
sów. Regulowanie zale­
głości. — Załatw ianie  
spraw podatkowych w y­
konuje zaprzysiężony 

rzeczoznawca księgowo- 
ci. zgłoszenia do Czy­
telnika Katowice pod 
nr „6602'. 2650



Poniedziałek. 5 lipca 1948 r. D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Strona 5

X  W y s t a w y  X .  9 .

Prace na terenach  w odnych
P a w ilo n  Zw . Sam opom ocy C h łopsk ie j

Wrocław (st). P race p rz y  zago­
sp o d a ro w a n iu  te re n ó w  w o d n ych , 
w łą czo n ych  do W y s ta w y  Z. O., 
p rze p ro w a d za  się w  g o rą czko w ym  
tem p ie . P ra ca m i k ie ru je  sp e c ja l­
na p o d ko m is ja , w  sk ła d  k tó re j 
w chodzą  g łó w n y  U rzą d  K u ltu r y  
F izyczn e j, J a c h t K lu b ,  L ig a  M o r ­
ska, P. Z. B., D y re k c ja  D róg  W o d ­
n y c h  i  w o j. U rzą d  K u ltu r } '  F i­
zyczne j.

N a  b u lw a rz e  p rz y le g a ją c y m  do 
O d ry , p row dazone  są p race  p rzy  
p a w ilo n ie  n r  34, w  k tó ry m  m ie ­
ścić się będzie re p re z e n ta c y jn y  
O środek Społeczny G ospoda rk i 
W odne j. Na p a rte rze  tego p a w ilo ­
n u  um ieszczone będą ekspona ty  
i  m a te r ia ły  s ta tys tyczne , odno­
szące się do g o spoda rk i w o d n e j 
Z iem  O dzyskanych , ze szczegól­
n y m  u w zg lę d n ie n ie m  sp rzę tu  
wodnego.

G łó w n a  sala p a w ilo n u , u rządzo ­
na będzie p rzez U rzą d  K u ltu r y  
F izyczne j, in n e  p rzyd z ie lo n e  zo­
s ta ły  J a ch t K lu b o w i o raz p o k re w ­
n ym  o rgan izac jom .

*  #  *  •
Z w ią z e k  S am opom ocy C h ło p ­

s k ie j b u d u je  obecnie w ła s n y  pa ­
w ilo n  w  dzia le  ro ln y m  na te ren ie  
„ B “  w y s ta w y . W  p a w ilo n ie  ty m  
p rze d s ta w io n a  zostanie o rg a n iza ­
c ja  p ra c y  o raz os iągn ięc ia  w  od­
b u d o w ie  i zagospoda row an iu  w s i 
p o ls k ie j. Z rzeszen ia  b ranżow e  Z w . 
S am opom ocy C h ło p sk ie j w  po ­
szczególnych sto iskach , w  o p a r­
c iu  o w y k re s y  g ra ficzn e  i ekspo­
n a ty  "p ro d u k c ji, dadzą z w ie d za ją ­
cym  p e łn y  obraz w z ro s tu  p ro d u k ­
c j i  i dochodow ości w s i p o ls k ie j na 
Z ie m ia ch  O dzyskanych  w  os ta t­
n im  3 -lec iu .

„D o m  ch ło p a “  w y b u d o w a n y  na 
te re n ie  „ B “  s k u p i różno rodne

e kspona ty  z d z ia łu  spo łeczno- 
ośw ia tow ego. D o k ła d n e  p lansze i  
w y k te s y  zob razu ją  znaczenie 
w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra cy  na te ­
re n ie  w s i. Po obu s tronach  w e j­
ścia „D o m u  ch ło p a “ , w  dw óch 
k io ska ch  m ożna będzie n abyć  p i­
sma ro ln ic z e  i  k s ią ż k i fachow e 
zakresu  ro ln ic tw a . O bok „D o m u  
ch ło p a “ , zosta ła w yb u d o w a na  
ró w n ie ż  w zo ro w a  zagroda w ie j­
ska.

*  *  *
K ł o d z k o  <bro). W okresie 

przygotowania się do Wystawy Z 
O., Kłodzko przeżywa „passę wy­
stawową“ we własnym zakresie. 
Niedawno podawaliśmy wiado­
mości o cieszącej się dużą frek­
wencją wystawie pedagogicznej 
w Inspektoracie Sz,kolnym. W to­
ku są obecnie przygotowania do 
Wystawy Regionalnej Ziemi 
Kłodzkiej, która otwarta będzie 
18 bin. Daje się tu nieco we zna­
ki brak materiału dekoracyjnego, 
niemniej jednak organizatorzy u- 
końezą swe prace w terminie. 
Ciekawa pod względem tematycz 
nym była 3 dniowa wystawa prac 
uczniów Liceum Pedagogicznego, 
której kierownictwo artystyczne 
objął art. malarz, prof. W. Brei- 
ter. Uczniowie Liceum zademon­
strowali swe prace z okresu ro­
ku szkolnego, w zakresie rysun­
ków. robót ręcznych i prac z na­
uki geografii, stojące pod wzglę­
dem pomysłu i wykonania na wy 
sokim poziomie.

Szczególną, uwagę zwracały pra 
ce dziewcząt, jak sukienki, swe­
try, czapki, chustki do nosa i 
bardzo gustowne robótki z kora­
lików. W dziale geograficznym 
znajdowały się mąpy i wykresy 
regionu kłodzkiego oraz bogaty 
zbiór minerałów.

Surou e kary  w  procesie pocztoujcóiu

Wyrok, który powinien być przestrogi
Katowice. W  sobotę, w  d n iu  o - 

g łoszen ia  w y ro k u  w  procesie  prze 
c iw k o  b. u rz ę d n ik o m  U rzę d u  Po­
cztow ego K a to w ic e  I I ,  J a ro s ła w o ­
w i G a w a ck ie m u , Ja n o w i S zyd łów  
slciem u, Jó ze fo w i S ko łozdrze, 
F ra n c is z k o w i S ko p o w i i  K a z im ie ­
rz o w i R a tu szko w i, sala ś w ie t lic y  
pocztow e j n ie  m og ła  pom ieścić  
pub liczn o śc i, za in te resow ane j to ­
czącym  się od k i lk u  d n i procesem . 
W śród  p u b liczn o śc i p rzew aża li, 
ja k  zresztą  w  to k u  całego p roce­
su, fu n k c jo n a r iu s z e  pocztow i.

W śród  ogrom nego nap ięc ia  
w ch o d z i na salę k o m p le t sędziów  
s k i R e jonow ego  Sądu W o jsko w e ­
go w  K a to w ic a c h  w  sk ładz ie : 
p p łk . A d a m  M aas —  p rz e w o d n i­
czący, oraz m jr .  W y s try c h o w s k i i 
k p t. Z d u n  ja k o  w o ta n c i. O becnym  
na sa li je s t p ro k u ra to r ,  p p łk . Ja - 
szow sk i o raz ob rońcy  oska rżo ­
nych , a d w o ka c i: M ozdzanow sk i, 
N ie ś w ia to w s k i. H o rcza k  i K rz e - 
m usk i.

Przewodniczący, ppłk. Maas 
odczytuje wśród głębokiej ciszy 
wyrok, mocą którego wszyscy 
oskarżeni uznani zostają winnymi 
dopuszczenia się aktów sabotażu, 
utrudniających prawidłowe dzia­
łanie instytucji użyteczności pu­
blicznej, jaką jest Poczta Polska 
i za przestępstwa podpadająca 
pod art. 3, par. 2. Dekretu o prze­
stępstwach szczególnie niebez­
piecznych w okresie odbudowy 
Państwa skazani zostają: oskarżo­
ny Jarosław Gawacki na 15 lat 
więzienia, Franciszek Skop i Ka­
zimierz Ratuszek na kary po 10 
lat więzienia, Jan Szydłowski i 
Józef Skołozdra na kary po 8 lat 
więzienia. Ponadto Sąd postano­
wił pozbawić wszystkich oskar­

żonych praw obywatelskich i pu­
blicznych na przeciąg lat 5.

W  obszernym  uzasadn ien iu  w y  
ro k u , Sąd p o d k re ś lił,  że w  o k re ­
sie wzm ożonego tem pa odbudow y 
k r a ju  na w szys tk ich  po lach  i roz ­
ras ta jącego  się w s p ó łza w o d n ic ­
tw a  p racy , oska rżen i tw o rzą c  
z w a r tą  g rupę , dopuszcza li się sy ­
s tem a tyczne j g ra b ie ży  p rze sy łe k  
pocztow ych , podw aża jąc  zau fan ie  
do P oczty  P o ls k ie j i  u tru d n ia ją c  
n o rm a liz a c ję  s to su nkó w  w  te j 
dz iedz in ie . W y lic z a ją c  następn ie  
w szys tk ie  p rzestępstw a  oskarżo­
nych , Sąd s tw ie rd z ił,  że d z ia ła l­
nością sw o ją  d o p u śc ili się sabo ta ­
żu, za k tó ry  m uszą ponieść su ro ­
w ą  i  p rz y k ła d n ą  karę .

W stosunku do oskarżonego Ja 
roslawa Gawackiego, Sąd uznał 
za okoliczność obciążającą fakt, 
że oskarżony jako kierownik od­
działu poczt ruchomych, zamiast 
świecić przykładem sumiennej 
pracy, nie tylko tolerował nadu­
życia podwładnych pracowników, 
aie biorąc od nich łapówki i wód­

kę doprowadził do rozprzężenia 
dyscypliny służbowej j sam brał 
udział v/ popełnianych przez nich 
przestępstwach, ograbiając prze­
syłki w ambulansach.

Na z łagodzenie  k a r  w  s tosunku  
do o ska rżonych  Skopa i R a tuszka  
w p ły n ą ł ich  n is k i poziom  u m ys ło ­
w y .

W y ro k  w y w o ła ł za rów no  na pu 
b licznośc i, ja k  i oska rżonych  o - 
g rom ne  w rażen ie .

O skarżony G a w a ck i, je s t z u p e ł­
n ie  z ła m an y  i w  czasie o d czy ty ­
w a n ia  uzasadn ien ia  s iedzi z g ło ­
w ą  n isko  opuszczoną na p ie rs i- 
Skop w y d a je  się n ie p rz y to m n y  i 
p a trz y  tępo p rzed  siebie. P orusze­
n i są ró w n ie ż  S zyd ło w sk i, Sko łoz 
d ra  i H atuszek.

N ależy się spodziewać, że w y ­
ro k  ten, ta k  ja k  to  p o d k re ś lił w  
sw e j m ow ie  p ro k u ra to r ,  s tan ie  się 
ostrzeżen iem  d la  w szys tk ich  tych , 
k tó rz y  w  pogon i za zysk iem  za­
p o m in a ją  o sw o ich  obow iązkach  
i p o su w a ją  się aż do z b ro d n i szko 
dzenia w ła sn e m u  k ra jo w i.

Kolonie Setnie
d!a dzieci robotników
w dawnych p toch  

zagrajjicznyd? dyrektorów
C z ę s t o c h o w a  (a). Państwo­

we Zakłady Przemysłu Wełniane­
go nr 8 wysłały wczoraj na kolo­
nie letnie do Lublińca 99 dzieci 
swych pracowników. Są to wy­
łącznie dziewczynki. W następ­
nym turnusie, tj. w sierpniu, w y. 
jedzie tyiuż chłopców. Kolonie 
urządzone zostały v. pałacach daw 
nych dyrektorów fabryki ..Union 
Textile“, do których przed wojną 
robotnikom-Polakom nie wolno 
było zbliżać się, groziło to bowiem 
natychmiastowym pozbawieniem 
pracy. W pięknych tych pałacach, 
okolonych pięknymi parkanami, 
dzieci czują się doskonałe. Bawi­
ły one tam już w ub. roku, choć 
w zmniejszonej liczbie. W maju 
i czerwcu przebywało w Lublińcu 
około 40 dzieci z przedszkola, znaj 
dującego się na terenie Zakładów 
Przemysłu Wełnianego nr 8. Za 
każde dziecko fabryka płaci po 
4.800 zł. Ogółem na akcję kolonij­
ną przeznaczono około 900,000 zł,

B. n a c z e ln y  d y r .  P rz e m y s łu  W ę g ło w e g o

przyłapany z nielegalnym towarem
K a t o w i c e .  Pełniący w dniu 

5 marca br. na terenie Piotrowic 
służbę wywiadowczą lustratorzy 
społeczni I I I  Urzędu Skarbowego 
w Katowicach — J. Bułka, K. Je_ 
ronim i M. Nowicki zatrzymali 
około godz. 15 przejeżdżający uli­
cą samochód osobowy, w którym 
jechał w7 towarzystwie szofera 
Karo! Sniegoń, nacz .dyr. Jaworz-

Telefon 309-73, wewn. 007

N areszcie  są 
m otocykle  I

Warszawa, Dzięki usilnym sta­
raniom Polskiego Związku Moto­
cyklowego, sprowadzono do Pol­
ski 8 wyścigowych motocykli mar 
kt „Martin •— Jap“, 500 ccm. Mo­
tocykle te posiadają budowę, przy 
stosowana specjalnie do wyścigu 
Ha, torach żużlowych.

Zyskując z każdym tygo­
dniem na popularności, wyścigi 
na torach żużlowych w Polsce, 
otrzymały nowoczesny sprzęt, 
który pozwoli naszej ekstrakla­
sie na pełne rozwinięcie swych 
umiejętności.

Oficjalna nazwa
stadionu olimpijskiego

Wrocław (st). M . R. N , m, W ro ­
c ła w ia  na ś rod o w ym  p le n a rn y m  
posiedzen iu  z a tw ie rd z iła  w n io se k  
K o m is ji  K u ltu ry :  R ady, w  sp ra w ie  
na d an ia  n a jw ię ksze m u  w  Polsce i 
je d n e m u  z n a jw ię k s z y c h  w  E u ro ­
p ie, s ta d io n o w i o lim p ijs k ie m u , 
n a zw y  im . gen. Ś w ie rczew sk iego  

P e łna  nazw a b rz m i: „S ta d io n  
o lim p ijs k i im . gen. Ś w ie rcze w ­
sk iego".

T K r s j& a m m f  „ # « « /« £  p o # s f o e f s * *

Napierała pie*w«y w  Ł o i l i

wygrywa I I I  etap
¡Nantes (ob. w ł,) . T y lk o  s tu  czte r 

nastu  za w o d n ikó w  stanęło  do 
trzec iego  e tapu  „T o u r  de F ra j i-

Bukarcszt -  Szczecin 2:0
r * r ec:n " . ^  d n iu  dz is ie jszym  
d?vnsr- SiĘ w  Szczecinie m ię -

scy prowadzą 2:0.
„  W . . ,gI l e , P°iedynczej paiąów 
S zm id t (Bukareszt) w yg ra ł z Beł_  
dow skim  6:1, 6:1. 8:4| a Rum un 

iz iru  pokonał T łoczyńskiego 5 7  
6:3, 6:2, 6:0.

O Moskwa. O dby ły  się tu  na sta­
d ionie Dynama w ie lk ie  zawody le k ­
koatle tyczne z udziałem  500 zawod­
n ików . Spośród osiągniętych w y ­
n ików  na podkreślenie zasługują: 
100 m K a ra ku łó w  10,9 sek.; 400 m 
Ponomarew 50,8 sek. W konku renc ji 
teńskie j 100 m 12,6 sek. i 400 m w  
czasie 59 sek. uzyskała Rusenke.

O  Budapeszt. W ęgierski zw iązek 
p iłk a rs k i postanow ił nie wysyłać 
d rużyny p iłk a rs k ie j na O lim piadę 
4o Londynu. Tak w ięc W łosi p rze j­
ma do d rug ie j run d y  bez w a lk i.

Częstochowa, (te ł. w ł.)  Po n a j­
cięższym  etapie, ja k im  b y ł bez­
sprzeczn ie  e tap  K ra k ó w  —  Czę­
stochow a, za w o d n icy  b y li  n ie z w y ­
k le  s trud ze n i. A  je d n a k , choć n a ­
leża ł im  Się odpoczynek, n a z a ju trz  
ju ż  o godz. 5 b y li  na  nogach, re ­
p e ru ją c  m ocno uszkodzone ciężką 
d rogą  ro w e ry . N a p ie ra ła , k tó re m u  
za Ję d rze jo w e m  p ę k ła  ram a, za­
k ła d a ł zapasową, p o g w izd u ją c  w e ­
soło.

Po p rz y g o to w a n iu  ro w e ró w  za­
w o d n ic y  udali się na Jasną Górę, 
gdzie wysłuchali mszy św., a na ­
s tępn ie  z w ie d z ili k la sz to r. Z J a ­
snej G ó ry  za w o d n icy  u d a li się na 
k r ó tk i  pos iłek , po czym  obecni b y ­
l i  na pokazie krót komet razowego 
filmu z IX  etapu, k tó ry  w y llo n a n y  
zosta ł w  re k o rd o w y m  czasie przez 
m ie jsco w y  In s ty tu t  F ilm o w y . N a ­
s tępn ie  wszyscy^ za w o d n icy  u d a li 
się na s ta rt, k tó ry  z n a jd o w a ł się 
u  zb iegu  I I I  Alei i  u l  D ą b ro w ­
skiego.

Ze sp e c ja ln e j t r y b u n y  do ucze­
s tn ik ó w  „T o u r  de P o łogne " p rze ­
m ó w ił p re zyd e n t m ia s ta  Stanisław 
Wieczorek, będący zarazem  s ta r ­
te re m  h o n o ro w ym . W  c h w ilę  póź­
n ie j n a s tą p ił s ta rt. x

P ro w a d z ił W ó jc ik  w  żó łte j k o ­
szulce leadera . W yśc ig  o d b y w a ł 
się począ tkow o  w  te m p ie  30 k m  
na godzinę, s to p n iow o  je d n a k  tem  
po ros ło  i  gdy g ru p a  Czołowych 
k o la rz y , sk ła d a ją ca  się z 14 za -

L a p e b S e
„Tour de France“
ce“  D in a rd  —  N antes. Po 15 k i lo ­
m etrze  g ru p a  F ra n cu zó w  i  W ło ­
chów  p ró b o w a ła  uc ieczk i, je d n a k  
bezskutecznie.

D o p ie ro  po se tn ym  k ilo m e trz e  
W łoch  R anzan i, B e lg  Im p a n is  i 
g ru p a  F ra n cu zó w  z L a p e b i na 
czele zdo ła ła  uzyskać p rzew agę 
6 m in u t nad  n a s tę p n ym i zaw od­
n ik a m i. B a r ta l i  u s iło w a ł k i lk a ­
k ro tn ie  po łączyć się z czo łów ką, 
co m u  się je d n a k  n ie  udało.

Do końca  e tapu  g ru p a  czo łow a 
u trz y m a ła  sw ą przew agę  i w p a ­
d ła  p ie rw sza  na m etę  w  Nantes. 
F in is z  w y g ra ł Lapeb ię , k tó ry  
p rz e b y ł 251 k m  w  czasie 6.47,01 
godz., d ru g i Im p a n is  (B e lg ia ) —  
6.47,07 godz., trze c i —  M a th ie u  
(B e lg ia ), c z w a r ty  R a m o u lu x  (F rań  
cja), p ią ty  D io t (F ra nc ja ), szósty 
G ig u e t (F ra nc ja ), s ió d m y B obet 
(F ra nc ja ).

W  k la s y f ik a c ji o g ó ln e j p ro w a ­
dz i F ra n c u z  B o b e t z czasem 
21.09,03 godz., 2) L a m b re c h t (B e l­
gia) 21.10,27 godz., 3) M a th ie u  
(B e lg ia ) 21.12,37 godz., 4) T h ie ta rd  
(F ra n c ja ) 21.14,31 godz., 5) L a p e b i 
(F ra n c ja ) 21.16,16 godz.

P o la k  M a rc e la k  z n a jd u je  się na
32 miejscu, a Kłabiński na 85. (g)

w o d n ik ó w , zna laz ła  się w  K ło m ­
n icach  na p o ło w ie  d ro g i do R a­
dom ska, w y n o s iło  ju ż  oko ło  40 
k ilo m , na godz. Na czele je c h a li 
Wójcik, Rzeżnicki, Pietraszewski i 
Wrzesiński. P ie rw s i trz e j k i lk a ­
k ro tn ie  u s iło w a li po d ją ć  ucieczkę, 
lecz każdorazow o ich  w y s i łk i  b y ­
ły  u d a re m n ia ne  przez pozosta­
ły c h  za w o d n ikó w .

Ludność m ie jscow ośc i po łożo­
n ych  na ca łe j tra s ie  Częstochowa 
—  R adom sk zgo tow a ła  za w o d n i­
ko m  gorącą ow ację . Jeszcze w ię ­
kszy  e n tuz jazm  p a n o w a ł w  R a ­
dom sku, gdzie na u lic e  w y le g ła  
ca ła p ra w ie  ludność.
, P ie rw szy  d o je ch a ł o godz. 14,30 

R zeżn ick i, na  k o le  s iedz ia ł m u 
P ie traszew sk i. obok k tó re g o  z n a j­
d o w a ł się Szw ed V id e v a ll.  O pó ł 
k o ła  od d a lon y  b y ł od n ic h  W ó j­
c ik , ja d ą cy  w  je d n e j l in i i  z Ł a -  
za rczyk ie m  i S to la rczyk ie m .

Ł ódź .  (teł. wl.) 10 i przedostat­
ni etap „Tour de PtjJogne“ zakoń­
czył się niespodziewanym zwy­
cięstwem Napierały. Stary „lew 
szos“ pięknie zakończył swą dłu­
goletnią karierę, wygrywając etap 
wyścigu dookoła Polski w 10 rocz­
nicę swego pierwszego zwycię­
stwa.

Etap Częstochowa — Łódź miał 
135 km i przez caiy czas zawod­
nicy cieszyli się dobrym stanem 
dróg. Jedynie objazd koło Rudy 
Pabianickiej wymagał większej 
uwagi. Na 64 km Wójcik i Vide- 
vall próbują ucieczki. Na prze­
strzeni 3 km jadą na przedzie o 
15 m przed pozostałą grupą za­
wodników, widząc jednakże bez­
owocność swych wysiłków, rezy­
gnują i łączą się z czołówką. Tem­
po jest nadal bardzo dobre. W 
dwie godziny zawodnicy przeje­
chali 76 km, co oznacza średnią 
38 km na godzinę.

W Piotrkowie znajdował się f i­
nisz lotny. Pietraszewski ma pe­
cha, ponieważ na 1000 m przed li­
nią spada mu łańcuch i finisz wy­
grywa Rzeżnicki. Na punkcie od­
żywczym żaden z zawodników nie 
przystaje, rezygnując z jedzenia, 
z uwagi na niepotrzebną stratę 
sekund. Wrzesiński jedzie przez 
cały czas z tyłu czołówki, bardzo 
ostrożnie siedząc na siodełku, gdyż 
dokuczał mu wrzód, którego na­
bawił się na poprzednim etapie. 
W ciągu trzeciej godziny tempo 
nieco spadło, ponieważ zawodnicy 
mieli już za sobą 110 km. Następ­
ny finisz lotny znajdował się w  
Rudzie Pabianickiej. Ponownie 
wygrywa go Rzeżnicki. Kilkaset 
metrów dalej Rzeżnicki wjechał 
na szyny tramwajowe i przewrócił 
się, na niego zaś wpadli Węgier 
Madi i Pietraszewski. Korzystając 
z tego czołówka zaczęła uciekać. 
Wodzem był Napierała, który też 
jako pierwszy wpadł na tor ko­
larski w Łodzi, pewnie wygrywa­
jąc przed Wójcikiem, Wyglendą, 
Vaverką i Kebriem.

*
Ł ódź .  Klasyfikacja na X. eta­

pie przedstawia się następująco:
1, Napierała — 3.56,40, 2. Wój­

cik — 3.56,41, 3. Wyglendą —
3.56,41, 4. Vaverka (Cz.) — 3.56,42, 
5. Bebrle (Cz.) — 3.56.42, 6. Pu- 
klicky (Cz.) — 3.56,45, 7. Stolar­
czyk — 3.56,46, 8. Videvall (Szw.) 
— 3.56,49, 9. Nowoczek — 3.56,50, 
10. Pietraszewski — 3.57,13, 11. 
Bukowski — 3.57,26, 12. Rydmark 
(Szw.) — 3.57,56, 13. Motyka —
3.57,56. Węgier Madi przybył na 
20 miejscu, Wrzesiński na 21.

Drużynowo na X. etapie klasy­
fikacja wygląda następująco:

1. Polska I I I  — 11.50,57;
2. Czechosłowacja — 11.51,15;
3. Polska I I  — 11.51.19;
4. Polska I  — 11.54,13.

nickp-Mikołowskiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego.

W zatrzymanym samochodzie 
lustratorzy społeczni spostrzegli 3 
walizy, w których po ich otwar­
ciu znaleziono mnóstwo zupełnie 
nowych towarów konfekcyjnych, 
rn. in. 11 par irchowych, żółtych 
rękawiczek męskich, 2 pary ręka­
wiczek męskich ze skóry glanso- 
wanej, 25 par rękawiczek dam­
skich skórzanych w różnych ga­
tunkach i kolorach, 8 teczek skó­
rzanych, 5 skórzanych torebek 
damskich, 12 sztuk parasolek dam 
skich, 37 sztuk ozdób do sukien 
damskich, dużą ilość sztucznej bi­
żuterii i innych drobiazgów' ga­
lanteryjnych.

P rzep row adzona  n a ty c h m ia s t re  
w iz ja  w  m ie szkan iu  d y r. S n iego - 
n ia  n ie  d a ła  oczekiw anego re z u l­
ta tu , w'obec czego lu s tra to rz y  z ja ­

wili się po raz drugi wieczorem, 
aby kontynuować poszukiwania. 
W czasie spełniania tej czynności 
dyr. Sniegoń wsunął do kieszeni 
lustratora Bułki 5.909 zł, chcąc w  
ten sposób przekupić go, lecz Buł­
ka, jak oświadczył, wyrzucił te 
pieniądze z odrazą na stół.

Zatrzymany w areszcie Sniegoń 
tłumaczy się, że waiizki te, o ktń. 
rych zawartości nic nie wiedział, 
wręczyła mu w Cieszynie jego żo­
na, rzekomo dla jakiegoś niezna­
nego mu odbiorcy, który miał się 
zgłosić po swoje rzeczy do miesz­
kania Sniegonia. Z oświadcze­
niem tym, według dotychczaso­
wych badań, nie zgadza się jed­
nak fakt usiłowania przekupienia 
urzędnika pełniącego służbę.

Dalsze dochodzenia w tej spra­
wie trwają.

Odznaczenie przodowników pracy
C z ę s t o c h o w a  (a). Pod wzglę 

dem współzawodnictwa pracy w 
przemyśle włókienniczym Państ­
wowe Zakłady Przemysłu Lniar- 
skiego nr 3 „Stradom“) zajmują 
jedno z czołowych miejsc, o czym 
świadczą cyfry, dotyczące stałego 
wzrostu produkcji. ,

Na terenie tych zakładów odby­
ła się piękna uroczystość odzna­
czenia zasłużonych przodowników 
pracy. Pierwszą nagrodę otrzyma­
ły przodownice: A. Urbanik, E. 
Żemła, II. Szewczyk, J. Malasie- 
wicz, W. Jędrzejkiewicz, ,1. Pry­
mas. A. Wilk, A. Kramer i S. Łu- 
pińska. Drugą nagrodę otrzymały: 
J. Mielczarek, H. Kuterozińska, F. 
Krakowiak, T. Wiewiór, S. Bed­
narczyk. M. Chmielarz. J. Skrzyp­
czyk, S. Jureczko i M. Górecka. 
Trzecią nagrodę otrzymały: M. 
Wiśniewska, H. Gruca, H. Ska- 
lik. S. Ujma. H. Syguda, K. Ko­
walczyk. L. Psykała, K. Karkow­
ska, R. Zwolska.

Przodownicy i przodownice, któ 
rym przyznano pierwszą i drugą 
nagrodę otrzymali oprócz sum pie 
niężnych specjalne legitymacje 
Posiadacze trzeciej nagrody otrzy­

mali dyplomy, a wyróżnieni po 
raz pierwszy — pamiątkowe że­
tony.

Podziękow anie
W rocław , (st.) Pe łnom ocnik Za­

rządu Głównego P. C. X. na O d­
dział w roc ław sk i składa tą drogą 
podziękow anie w szystkim  in s ty tu ­
cjom  oraz członkom P. C. K ., k tó ­
rzy  przysz li z w ydatną  pomocą 
W' organizowaniu i przeprowadze­
n iu  Tygodnia P. C. K.

Nowa szkoła spółdzielcza
K ł o d z k o  (bro). Z inicjatywy 

Sekcji Oświatowej i Spółdzielczej 
Powiatowego Zarządu Stronnic­
twa Ludowego w Któdzku, odby­
ła się ostatnio konferencja przed 
stawieieli partii politycznych, 
związków spółdzielczych i nau­
czycielstwa z przedstawicielem O. 
S. Wrocławskiego i przedstawi­
cielką OM TUR z Warszawy oraz 
Związku Rewizyjnego z Wrocła­
wia, w sprawie zorganizowania 
średniej szkoły spółdzielczej w  
Kłodzku.

Szkoła objęłaby swoim zasię­
giem przeważnie młodzież trzech 
powiatów: kłodzkiego, bystrzyc­
kiego i ząbkowickiego, która wy. 
kazuje uzdolnienia do pracy w  
spółdzielniach oraz posiada ukoń­
czoną 7-letnią szkołę podstaw o- 
w7ą. Na konferencji ustalono, że 
zorganizowanie tego rodzaju szko 
ły w Kłodzku jest celowe i ko. 
nieczne.

Wytypowano odpowiednie po­
mieszczenie dla szkoły i interna­
tu. Wzięto pod uwagę sprawę 
przeniesienia szkoły tego typu z 
Międzygórza do Kłodzka, na co 
przedstawiciel Kuratorium wyra. 
ził zgodę.'

Społeczeństwo kłodzkie wita z 
radością powitanie od 1 września 
br. nowej szkoły średniej spół. 
dzieiczej, która umożliwi młodzi? 
ży chłopskiej i robotniczej szer' 
szą pracę na niwie spółdzielczej
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Kołysali się na morzu 
Dni, tygodnie i miesiące,
Nim w' bocia-n?m gnieździ?: 
Ujrzał brzegi majaczące.

Krzyk się podniósł na okręcie „Baczność, chłopcy, bo przed nami 
„Hurra!“ — wrzeszczą marynarze, Czarny Ląd się z mgieł wyłania — 

maitek Nawet gruby kucharz z chochlą Rzekł kapitan. — To Afryka, 
Udział wziął w radosnym gwarze. Która warta jest poznania.“

Oto już na szczycie masztu 
Nasza, polska lśni bandera, 
Orzeł Biały swoje skrzydła 
Nad wodami rosraościerz.
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Szczęśliw e zw ycięstw o

Craeovia -  Polonia Bytom 2:1 (2:1)
Po dziesiątym etapie Polacy nadal na czele

Wójcik nie odda już koszulki leaderaK r a k ó w .  Spotkanie piłkar­
skie o mistrzostwo ligi między 
„Craeoyią“ a „Polonią“ (Bytom), 
zakończyło się szczęśliwym zwy­
cięstwem „Cracovii“ w stosunku 
3:1 (3:1).

Bramki zdobyli dla „Cracovii“ 
Radoń i Szeliga, dla „Polonii“ sa­
mobójcza.

Mecz stał na słabym poziomie. 
W  „Cracovii“ zawiodła pomoc 
oraz słabo grał atak. Wyróżnił się 
jedynie obrońca Glimas. Gędłek 
garł b. słabo i strzelił samobój­
czą bramkę.

Najlepszym zawodnikiem dru­
żyny bytomskiej był bramkarz 
Wieczorkowski. W 30 min. zastą­
pił go z powodu kontuzji Kocząp- 
ski. Sędziował p. Nowakowski z 
Warszawy. Widzów ok. 6 tysięcy

Warta -  Polonia Warszawa 3:0 (1 :0)
Poznań. S p o tkan ie  p iłk a rs k ie  o 

m is trz o s tw o  l ig i  m iędzy s to łecz­
ną P o lo n ią  ; poznańską  W a rtą  
zakończy ło  się zas łużonym  zw y­
c ięs tw em  W a r ty  w  s to su nku  3:0 
(1 :0).

B ra m k i d ia  zw yc ięzców  zd o b y ­
l i :  G endera, G ie ra k  i S m ó łsk i. 
S ędz iow a ł p. O ie w s k i z K ra k o ­
w a . W id zó w  ponad 6 tys ięcy.

D ru ż y n a  poznańska p rz e w y ż ­
szała p rz e c iw n ik ó w  szybkością  o- 
raz  lepszym  zg ran iem . N a w y ró ż ­
n ie n ie  za s ługu je  de fensyw a z 
b ra m ka rze m  K ry s tk o w ia k ie m  i 
ob rońcą  D u s ik ie m  na czele. W  
a ta k u  w y ró ż n iła  się p ra w a  s tro ­
na G ie ra k  —  Jó źw ia k , k tó ra  b y ła  
m o to re m  w s z y s tk ic h  a k c ji.

W  P o lo n ii dobrze z a g ra li B o - 
ru cz  —  w  bram ce , G ie rw a to w s k i 
—  w  ob ron ie  oraz B rzo zo w sk i i 
W iś n ie w s k i w  pom ocy. Z u p e łn ie  
n a to m ia s t z a w ió d ł ą tak.

$K Sławo; -  Naprzód Lipiny 0:5 (0 :1)
Lipiny. W  sobotę na b o isku  w  

L ip in a c h  rozegrano  spo tkan ie  p i ł ­
k a rs k ie  pom iędzy  m is trz e m  c ie -

Soliierai utrzymuje 
tytuł mistrza

Poznań. N a  jez io rze  R usa łka  
pod  P oznan iem  rozpoczę ły  się w  
d n iu  d z is ie jszym  m is trz o s tw a  k a ­
ja k o w e  P o lsk i. O tw a rc ia  m i­
s trzo s tw  d o ko na ł w iceprezes P o l­
sk iego Z w ią z k u  K a ja k o w e g o  —  
m gr. P lebańczyk.

W  p ie rw szym  d n iu  rozegrano  
p rzedb ieg i w  je d y n k a c h  i d w ó j­
ka ch  pań, p rze d b ie g i w  czw ó r­
ka ch  p a n ów  o ra z  f in a ły  w  je d y n ­
ka ch  i d w ó jk a c h  p a n ó w  na tras ie  
10 km .

W y n ik i techn iczne  poszczegól­
n ych  b ie g ó w : finał —  je d y n k i mę 
sk ie  10.000 m : 1) S o b ie ra j (H C P  
Poznań), 2) Ż y g o ls k i (G NS L u ­
boń), 3) G rą d k o w s k i (S u rm a  Po­
znań), 4) C ie le w s k i (HCP).

F in a ły  d w ó jk i  m ęsk ie  (10.000 
m : 1) „S u rm a “  (Poznań) w  s k ła ­
dzie M a tlo k a , Jeżew sk i, 2) H C P  
(Poznań), 3) „P o cz to w ie c “  (P o­
znań), 4) „S u rm a  I I “  (Poznań).

m w im na i  iim « in — — j — ^ ______

szyń sk ie j żup y  fo o tb a lo w e j S K  
S ła w o j a w ic e m is trz e m  Ś ląska 
Z K S M  N a p rzó d  L ip in y .  M ecz ten, 
k tó ry  to czy ł się p rz y  s ta łe j p rze ­
wadze gospodarzy za kończy ł się 
ich  w y s o k im  zw yc ię s tw e m  w  sto­
s u n ku  5:0 (1:0).

P ie rw sza  p o ło w a  n ie  zap o w ia ­
da ła  ta k  w yso k ie g o  re z u lta tu  k o ń  
cowego. D op ie ro  w  d ru g ie j p o ło ­
w ie  m ie js c o w i p rz e jm u ją  z m ie j­
sca in ic ja ty w ę  w  sw o je  ręce i w  
ró w n y c h  odstępach czasu s trz e la ­
ją  cz te ry  b ra m k i,  k tó re  p ieczę­
tu ją  w yso ką  p rze g ra n ą  czeskich 
p iłk a rz y . O d w yższe j p rzeg rane j 
o c h ro n ił gości doskona le  g ra ją c y  
b ra m k a rz  S ta ros tka . Poza ty m  
dobrze g ra ł le w y  obrońca  Janee- 
ko. U  gospodarzy w y ró ż n ił się 
K u b o cz  i  P iec I.

S ędz iow a ł p. R ic h te r  dobrze. 
W id zó w  z pow o d u  n ie p e w n e j po­
gody 2 000.

G dynia. 58 wozów biorących u - 
dzia ł w  14 m iędzynarodow ym  ra i-  
dzie A u tom ob ilk lubu . P o lsk i stanęło 
do p róby szybkości,. zryw u, hamo­
wania i zw rotncści na Skwerze 
Kościuszki w  G dyni. Próba po le ­
gała h,a w ykonan iu  szeregu skrę ­
tów, „ósem ek“  itd., z k tó rych  część 
należało przejechać biegiem wstecz­
nym. Około 5 tysięcy w idzów  za­
pe łn iło  chodnik i i clona oko licz-

Strand pokonaną
S z t o k h o l m .  Odbył się tu 

bieg na 1.500 m, w którym uczest­
niczyli dwaj doskonali średnio- 
dystansowcy szwedzcy: rekordzi­
sta świata na tym dystansie Lon- 
nart Strand i Bergkvis. Strand 
doznał niespodziewanej porażki, 
przegrywając wyraźnie na mecie. 
Bergkvist wygrał ten bieg w cza­
sie o 5 sek. gorszym od rekordu 
świata — 3.48, co jest najlepszym 
tegorocznym wynikiem na tym 
dystansie. Strand uzyskał czas — 
3.49,8.

Rekordy świata Hietanena
-#ai ttie rd zo n c

L o n d y n .  Międzynarodową 
Federacja Lekkoatletyczna za­
twierdziła na ostatnim swoim po­
siedzeniu w Londynie, dwa re­
kordy świata ustanowione przez 
doskonałego biegacza fińskiego 
Mikko Hietanen‘a na 25 km — 
1.30,14 godz. oraz na 15 mii — 
1.17.28,6 godz.

— W Jłirningham odbyła się walka 
bokserska w wadze średniej o tytuł 
mistrza Im perium  Brytyjskiego po­
między obrońcą tego tytułu Dick 
Turpinem i Hawkinsem. Po 15-rundo- 
we) walce zwyciężył Turpin na 
punkty.

Ł ó d ź .  X . e tap  w yśc ig u  k o la r ­
skiego „T o u r  de P o logne“  Czę­
stochow a —  Łód ź  w y g ra ła  w  
k la s y f ik a c ji d ru ż y n o w e j P o l­
ska I I I  w  czasie 11.50,57 godz., 
p rzed  P o lską  I I  —  11.51,19, Cze­
chos łow ac ja  —  11.51,25 i  P o l­
ską I  —  11.54,13 godz.

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a  po 
10 e tapach : 1) W ó jc ik  —  55.11.39 
godz., 2) P ie tra sze w sk i —  55.40,45, 
3) W rze s iń sk i —■ 55.44,35, 4) Rzeż- 
n ic k i —  56.01,09, 5) V a v e rk a  (Cze 
chos iow ac ja ) —  56.04,51, 6) W ide.. 
v a ll  (Szw ecja) —  56.10, 7) M a d i 
(W ęgry) —  56.17,08, 8) R y d m a rk  
(Szw ecja) —  56.25,32, 9) N o w o -
czek —  56.35,24, 10) S to la rc z y k  —  
56.37,17, 11) W yg le n d a  -  56.41.35, 
12) B u k o w s k i —  56.49,08, 13) N a ­
p ie ra ła  —  56.53,00, 14) Ła za rczyk ,

rewe popisy zawodników.
W kat. I  najlepszy czas uzyskał 

Hodac (CSR) — 8:04 m in., d rug im  
b y ł M raz (CSR) — 2:05 (obaj na 
A e ro -M ino r). Z Po laków  najlepszy 
czas w  te j ka te go rii uzysk-ał Goła- 
w ieck i na D K W  — 2:17 m in. W ka ­
tego rii I I  p ierw szym  b y ł Sutnar 
(Czechosłowacja) — 1:58, d rug im  
Bobek na Skodzie — 2:01 m in.
W ka t. I I I  p ierw szym  b y ł P erkow ­
sk i — 2:12, przed Łęczyńskim  — 
2:22, obaj na Lanc ii, P a r il l i  spa lił 
sprzęgło i p róby nie skończył. 
W ka t. IV  najlepszy czas dnia osią­
gnął D obry  (CSR) na B r is to lu  (an­
gielska licenc ja  BM W ) — 1:56 m in. 
Doskonałemu k ie row cy  polskiem u 
B orow czykow i na BM W  zgasł s iln ik , 
w sku tek czego osiągnął on słabszy 
czas — 2:01 m in . i za ją ł d rugie 
miejsce. W ka te go rii te j znakomicie 
w ypad ły  na p rób ie  'C itroeny z KS. 
„G w a rd ia “ , k tó re  za ję ły 4 i 5 m ie j­
sca. W  kat. V  najlepszym  b y ł Pohl 
(CSR) na Jaguarze z w yn ik iem  
1:57, przed Ferieem  (Polska) na 
W iily s ie  — 2:02 m in i Zaw odn ik cze­
sk i K ra tn e r, jadący na A e ro -M ino r, 
nie m ógł zapalić s iln ika  i został 
w ykluczony z raidu.

W W in ib lc d o n ie

Broiigh najlepszą
Londyn. W  sobotę po p o łu d n iu  

na k o rc ie  c e n tra ln y m  W im b le d o - 
n u  rozeg rano  dalsze t rz y  mecze 
fin a ło w e  tegorocznego tu rn ie ju .  
Jako  p ie rw sze  o d b y ło  się sp o tka ­
n ie  w  grze po je d yncze j pań, do 
k tó re g o  z a k w a lif ik o w a ły  się d w ie  
a m e ryka ń sk ie  te n is is tk i:  B ro u g h  
i H a r t. J a k  p rze w id y w a n o , z w y ­
c ięs tw o  odn ios ła  fa w o ry tk a  tego 
tu rn ie ju  B ro u g h , k tó ra  zw yc ię ży ­
ła sw o ją  p rz e c iw n ic z k ę  H a r t  w  
dw óch  setach 6:3, 8:6.

N astępn ie  rozegrano  f in a ł w  
grze p o d w ó jn e j p a n ów  pom iędzy

15) M o ty k a , 16) P u k lic k y  (Czecho­
s łow ac ja ), 17) P a p ro ck i, 18) W o j-  
ceiszek, 19) K ró lik o w s k i,  20) P a - 
v la s  (C zechosłow acja). S k la s y f i­
kow a n o  25 k o la rzy .

K la s y fk ia c ja  d ru żyn o w a  po 10 
e tapach  w yśc ig u  p rze d s ta w ia  się 
następu jąco : 1) P o lska  I  —  łączny

Londyn. N a s ta d io n ie  W h ite  
C ity  w  L o n d y n ie  rozpoczę ły  się 
w c z o ra j le k k o a tle ty c z n e  m is trz o ­
s tw a  A n g l i i  z u d z ia łe m  za w o d n i­
k ó w  zagran icznych , p rz y b y ły c h  
tu  p rzed  O lim p ia dą .

W  poszczególnych k o n k u re n c ­
ja c h  ty tu ły  m is trz ó w  A n g l i i  z d o ­
byli.: w  b ie g u  na 6 m i l  (oko ło  
9650 m ) —  C ox (A n g lia )  w  czasie 
30:08,4 m in .; w  rzuc ie  m io te m  
A n g lik  D ra k e  w y n ik ie m  49.10 m ; 
w  tró js k o k u  A v e ry  (A u s tra lia ) , 
u zys k u ją c  14,21 m.

W  d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  ro -  
zegarny zosta ł b ieg na 880 y, k tó ­
r y  za ko ń czy ł się n iespodziew aną 
po ra żką  doskona łych  ś re d n io d y -

tenisistką świata
parą  a u s tra lijs k ą  B ro m w ic h , Sed- 
grnan ' i  a m e ryka ń ską  B ro w n , 
M u llo y . Po cz tę rose tow e j w a lce  
z w y c ię ż y li a u s tra lijc z y c y  w  sto­
su n ku  5:7, 7:5, 7:5, 9:7. T y m  sa­
m em  B ro m w ic h , k tó ry  w  grze po ­
je dyncze j, m u s ia ł się zadow o lić  
ty tu łe m  w ice m is trza , zd o b y ł t y ­
tu ł m is trza  w  grze p o d w ó jn e j.

W  tr z e c im . sp o tk a n iu  f in a ło ­
w ym , w  grze p o d w ó jn e j pań, ro ­
zeg ranym  pom iędzy  czterem a 
A m e ry k a n k a m i zeszłoroczne m i­
s trz y n ie  T odd , H a r t  u le g ły  parze 
B ro u g h , d u  P o n t 6:3, 3:6, 6:3.

czas 166.33,21 godz., 2) P o lska  I I  —  
168.44,16, 3) P o lska  I I I  —  169.02,57
4) C zechosłow acja  —  171.50,39. 

K la s y f ik a c ja  k lu b o w a  po 10 eta
pach: 1) Ż Z K  W arszaw a, 2) 
„R u c h “  (C horzów ), 3) „P a r ty z a n t“  
(Łódź), 4) „S a rm a ta “  (W arszaw a),
5) „G w a rd ia “  (W arszaw a).

s tansow ców , H a rr is a  (N ow a Z e ­
la n d ia ) i  W in ta  (Jam a jka ) —  fa ­
w o ry tó w  o lim p ijs k ic h  w  b iegu  
na 800 m . B ie g  na 880 y  w y g ra ł 
A n g lik  P a r le t t  w  doskona łym  cza 
sie 1:52,2 m in . (o 3 sek. gorszy od 
re k o rd u  ś w ia ta  W oodersona) 
p rzed  H a rr is e m  i W in te m .

Wyścigi mctccykiowe 
w Grudziądzu

Grudziądz. W ramach jub ileuszu 
TS. „O lim p ia “  w  Grudziądzu od­
by ły  się zawody m otocyklow e m ię ­
dzy zespołami „O lim p ii“  i  bydgo­
sk ie j „P o lo n ii“ . Zeąpól bydgoski 
w ys tąp ił osłabiony brak i cm n a j­
lepszych zawodników  — t Bonina, 
Sm l£ia i Budy, toteż „O lim p ia “ 
w ygra ła  zawody we wszystkich  ka ­
tegoriach,

W poszczególnych wyścigach na 
5 okrążeń zw ycięży li:

K a t. 100 ecm: Sanders (01.) — 
3:37.6 m in.

Kat. 125 ccm: G ątkiew icz (01.) — 
2:35,2.

K a t. 250 ocm: Matczatk (01.) - -  
2:42 m in.

K ą t. 350 oom: N ajd row ak: (01.) — 
2:27 iń in .

K a t. ponad 350 com: Z w o lińsk i 
(01.) — 2:23,8 m in.

B ieg zwycięzców: Najdrowslki 
(01.) — 2:27,ą m in .

B ieg zręczności na 1 okrążenie: 
U rbanow ski (Pol.) — 47,8 sak.

i:

Pras wygrywa !V etap
„Tom* de France“

P a r y ż .  C z w a rty  etap m ię d z y ­
na rodow ego  w y ś c ig u  k o la rsk ie g o  
„T o u r  de F ra n ce “  na tra s ie  N a n ­
tes —  L a  R aehe lle  w y g ra ł F ra n ­
cuz P ras z zespo łu  p o łu d n io w o - 
za chodn ie j F ra n c ji,  p rz e b y w a ją c  
dystans 160 k m  w  czasie 4.01,42 
godz., d ru g im  b y ł S c ia rd i (team  
m ię dzyn a ro d ow y).

W  k la s y f ik a c ji og ó ln e j po czte ­
rech  e tapach  p ro w a d z i L a m b re e h t 
(team  m ię d zyn a ro d o w y ) z łą cz ­
n y m  czasem 25.12,11 godz. przed 
B obo tem  (F ra n c ja ) —  25,15,35
godz. i  M a th ie w  (B e lg ia ) —  25.2C 
godz.

Dalsze zwycięstwa" '
w Szczecinie

Szczecin. W  d ru g im  d n iu  spo t­
ka n ia  ten isow ego  B u k a re s z t —  
Szczecin o d b y ły  się g ry  pokazo­
we, k tó re  n ie  b y ły  p u n k to w a n e  
w  ram a ch  m eczu. W  grze p o je ­
dyncze j p a n ó w  S c h m id t (B u k a ­
reszt) p o ko n a ł K s iężopo lsk iego  
6:3, 6:2; w  grze po je d yncze j pań  
R u m u n k a  S tanescu zw yc ię ży ła  
T ło czyń ską  6:0, 6:1; w  grze po d ­
w ó jn e j p a n ów  R u m u n i V iz i ru  i  
S c h m id t w y g ra l i z pa rą  po lską  
T ło c z y ń s k i —- B e łd o w s k i w  sto­
su n ku  4:6, 6:3, 6:3, 6:4.

V / in n y c h  k o n k u re n c ja c h  Z w y­
c ię ż y li: 3 m ile  —• 1. S ły k h u is  (H o­
la n d ia ) —  14:07 m in ., 100 y :  1. 
T re łio a r  (A u s tra lia )  —  9,8 sek., 
2) M c  S o rą u od a lo  (A n g lia ), 3. 
B a ile y  (T r in ita d ) , 440 y :  C u ro tta  
(A u s tra lia )  —  48,2 sek.. 220 y :  —  
M c  C orguada le  —  22,2 sek., 120 
y  p. p lo tk i:  1. B ir e l l  (A n g lia )  — 
15,1 sek., 2. C o rdn e r, 3. G reen  
(oba j A u s tra lia ) .

Poniedziałek 5 lipca
5 57 sygnał i zapowiedź stacji. 8,09 

sygnał czasu, pobudka młodzieżowa. 
6,05 gimnastyka. 8,15 dziennik. 6,-9 
m uzyka. 6.50 p r o g r a m  d n ia .  7 00 s k r ó t  
wiadomości. 7,05 muzyka. 7 20 audy­
cja poetycka. 7 30 muzyka. 8 20 od.ei- 
nke powieści. 8,35 muzyka. 8.55 in for­
macje ogólnopolskie. 9,00 skrzynki 
P. C. K . 9 10 zapowiedź programu, 
u  57 sygnał czasu i hejnał. 12 04 dzień 
nik. 12,25 arie i pieśni kompozytorów  
słowiańskich. 12 45 poradnik dla wsi. 
13,00 muzyka obiadowa. 13 45 muzyka 
radziecka. 14,30 koncert życzeń. 15.00 
informacje Polski południowej. 15 Li 
artykuł aktualny. 15 25 komunikaty, 
15 30 pogadanka dla dzieci. 15,45 kw a­
drans m uzyki lekkiej. 16 90 dziennik. 
18 30 Raoul Koczalsiki — Sonata a- 
moll. 17.00 audycja dla młodzieży, 
l i , 15 audycja muzyczna. 17,45 prez- 
gląd tygodnia. 18 03 koncert poświe­
cony twórczości Mozarta. 18,50 pora­
dnik językowy. 19 00 audycja regio­
nalna. 19 30 odcinek powieści. 21,00 
dziennik. 22,00 „Od menueta do tan­
ga“ . 22 50 zapowiedź programu. 22 35 
muzyka na dobranoc. 23 00 ostatnie 
wiadomości. 23,10 muzyka taneczna. 
23 20 program na dzień następny, 
23,30 koniec audycji 1 hymn.

Sukcesy czeskich autemebilistów
n a  p ró b a c h  techn iczn ych  w G dyni

nych domów, oklaskując b raw u-
z

Uczestnicy „Tour de Fologne“ n adeslali do naszej redakcji kartkę 
z pozdrowieniami i autografami.

Pierwsze niespodzianki na mistrzosiiuach A ng lii

Parlett bije Harrisa i Winta na 880 y

T.T. ież (29)

Na luozie i pod ujozem
N am  p ię c iu  dosta ła  się k w a te ra  na p rze d m ie śc iu  u B u łg a ra , t r u d ­

n iącego się ga rn ca rs tw e m . R o zd a w n ic tw o  żyw n o śc i zam ien iono  na 
ta k  zw ane „ re lu tu m “ , to  znaczy, w y p ła c a n o  n am  w a rto ść  p o rc y j 
i  ra c y j w  gotów ce. W y p ła ty  o trz y m y w a liś m y  z rą k  Id z ik o w s k ie g o  
re g u la rn ie  i rze te ln ie , i  m u s ie liś m y  sobie sam i ku p o w a ć  w ik tu a ły .  
B y ło  to  d la  nas w yg o d n ie jszem  z tego w zg lę d u , że, za k ła d a ją c  m e- 
naże sk ła d ko w e , c z y n iliś m y  oszczędności, d z ię k i k tó ry m  k a żd y  , m ó g ł 
m ieć po p ia s tró w  pa rę  g o tó w k i w  k ieszen i, te n  na zaspoka jan ie  po ­
trzeb  d ro b n ych , ó w  na k a r ty .  G ra  w  k a r ty  ro z w ie lm o ż n iła  się w  ż y ­
c iu  p różn iaczem , ja k ie ś m y  p ę d z ili.

Z am ieszkan ie  u B u łg a ra  p o dn ios ło  d la  m n ie  ko n iu sze k  zasłony, 
o k ry w a ją c e j, na rodow ość tę. Z a c ie k a w iłe m  się do n ie j.  G ospodarz 
nasz, cz łek p ro s ty , p o s łu ż y ł m i do p o ró w n y w a n ia  s fe ry , do k tó re j 
na leża ł, ze sfe rą  o d p o w ie d n ią  n a ro d u  naszego. W  sposób ten w y ra ­
z ił się począ tek s tu d jó w  m o ich  nad  S łow iańszczyzną  p o łu d n io w ą . 
Z a w ią z a ły  się one bezw iedn ie , bez pow z ię tego  zg ó ry  za m ia ru  i bez 
m a te r ja iu  p rzyg o tow aw czego  innego, ja k  ten, k tó ry  w  A ra d z ie  u 
S aw y Sśmicza zdoby łem , a z k tó re g o  n o ta tk i w ra z  z t łu m o k ie m  pod 
Tem eszw arem  zag in ę ły , i  ta m to  p rzy p a d e k  i  to  p rzyp a d e k . T en  osta­
tn i n ie  ro k o w a ł p lo n u  bogatego,, od ga rn ca rza  b o w ie m  nauczyć się 
i dow iedz ieć  m og łe m  ba rdzo  n ie w ie le , Z  ro zm ó w  z n im  je d n a k  uczy ­
łe m  się po trosze  ję zyka , osw a ja łe m  ucho z akce n te m  m o w y  b u łg a r ­
sk ie j, poczyna łem  ją  rozum ieć . P rz y te m  p o ró w n y w a łe m  a p o ró w n y ­
w a łe m  szczegół ka żd y  życ ia  B u łg a ra  ze szczegółem  odnośnym  życia  
m ieszkańca  z ie m i rn o je j ro d z in n e j. Z n a jd o w a łe m  podob ie ń s tw a  
i  różn ice , i n o to w a łe m  je  w  um yś le . N a drodze  te j w  um yś le  m o im  
g ro m a d z ił się n ieznaczn ie  m a te r ja ł,  z k tó re g o  u ż y te k  p rz e d s ta w ia ł 
się m i pod postac ią  n ie  in n ą , ja k  tą , że k iedyś ; gd y  do dom u p o ­
w rócę, będę m ia ł o czem sw o im  opow iadać. W ce lu  ty m  czyn iłe m  
spostrzeżen ia  i. spostrzeżen iam i ob jąć  się s ta ra łe m  h o ry z o n t corazto  
obszern ie jszy . Z  p u n k tu  k w a te ry  m o je j obse rw o w a łe m  p rz e d m ie ­
ście całe i z c iekaw ośc ią  szczególną w łó c z y łe m  się po ta rg o w ic y , 
g d y  w  d n ie  ta rg o w e  za p e łn ia ła  się p rz e k u p n ia m i i p rz e k u p k a m i.

W  czasie je d n e j po ta rg o w ic y  p rze ch a d zk i sp o tka łem  u la n a  na 
k u la c h , tego samego, d la  k tó re g o  pod T em eszw arem  w óz zabezpie­
czy łem  S p o tyka łe m  go i p rzed tem , n ie  zna łem  się z n im , ale w ie ­
dz ia łem , ja k  się zow ie. N a z y w a ł się W ło d z im ie rz  K o z ło w s k i. C h o d z ił

o k u la c h  spow odu ran , n ie p o zw a la ją cych  m u  jeszcze o s ile  w ła sn e j 
chodzić. J a k  sko ro  m n ie  na ta rg o w ic y  zoczył, w n e t się do m n ie  
z p rośbą z w ró c ił:

—  K o lego , ra tu j!
—  Cóż to? —  zapyta łem ...

O b ro ń  m n ie  od p rze ku p e k , k tó re  m i sp o ko jn ie  p rze jść  nie 
dają...

C hodz iło  o to , że p rz e k u p k i przem ocą p ra w ie  w ty k a ły  m u  w  ręce 
ta  owoce, m n a  ja rz y n y , ow a ja ja  i in n e  a r ty k u ły  h a n d lu  drobnego. 
P ochodz iło  to  stąd, 
że w ed le  zw ycza ­
ju  m ie jscow ego  ka 
lę ka  k a ż d y  m a p ra  
w o  do p o b ie ra n ia  
d a n in y . Ja łm użna  
uw aża się ja k o  
obow iązek . C n o ty  
ew ange liczne  b io ­
rą  (b ra li w  czasie 
o w ym ) B u łg a ro -  
w ie  w  znaczeniu  
l ite ra ln e m  i p e łn ią  
je  w zg lędem  tych , 
co na ch leb  sam i 
zap racow ać n ie  mo 
gą. K o z ł o w s k i  
w szed ł na . ta rg o ­
w icę  o k u la ch , 
p rz e d s ta w ił się 
p rz e k u p k o m  ja k o  
ka le ka , a w ię c  
p rz e k u p k i d a w a ły  
m u, co k tó ra  m ia -  P rzekupk i w ty k a ły  m i u> ręce owoce . , .
ła ; że się zaś od „  ..................

'b ra n ia  b ro n ił,  w ięc  Rys' Lonickl
go do b ra n ia  zm usza ły, p rze m a w i a ły  do n iego  i k rzy c z a ły . R am ię  
m u  podałem , spośrodka  bab l i to ś c iw y c h  w y p ro w a d z iłe m  i  o ra n y  
go zaczepiłem .

—  Ano... —  o d rz e k ł —  go ją  się. N ie b a w e m  będę m óg ł znów  do b i­
tw y  s tanąć i znów  oberw ać.

—  Czy kon ieczn ie?  —  zapyta łem .

—  A , bo ja  m am  ta k i pech. S taną łem  do b itw y  raz, obe rw a łe m ; 
w y liz a łe m  się, s taną łem  po raz  d ru g i i  znów  obe rw a łem . T a k i pech...

—  A  ja m  —  od rze k łe m  —  s ta w a ł ra z y  p ię tnaśc ie  i  n ie  o b e rw a ­
łe m  a n i razu .

—  T w ó j pech in n y , m ó j inny...
R o zs ta liśm y  się. W id y w a łe m  go następn ie  zda leka , często w  to w a ­

rz y s tw ie  m łodego F re d ry  (Jana A le ksa n d ra ), k tó ry  sz tabów  się 
trz y m a ł i  k tó re g o  z w id ze n ia  zda leka  znałem . A n im  p rzeczuw a ł, że 
K o z ło w s k i p ch n ie  m n ie  na d rogę  k a r je r y  l ite ra c k ie j,  n iezaznacza- 
ją c e j się w ów czas zgoła.

P o b y t nasz w  W id y n iu  zakończy ł się z końcem  p o ry  p ię k n e j je ­
s ienne j. Jesień b y ła  p rzecudna . T a k a  ona zazw ycza j na porzeczu 
D u n a ju  do lnego byw a .

*
Na tym kończymy fragment z pamiętników Zygmunta M iłków- 

skiego. Dalsze jego przygody ujęte w trzech formach arcyciekawych 
wspomnień dotyczą pobytu naprzód w Turcji, dalej w Tunisie, po­
tem znowu w Anglii. Z Anglii, gdzie T. T. Jeż zostaje przyjęty do 
Centralizacji Towarzystwa Demokratycznego, udaje się autor zno­
wu na Bliski Wschód, a stamtąd na Bałkany, Przebywa w Bułgarii 
i Rumunii, ą z Rumunii wyrusza jako tajny emisariusz Towarzys­
twa Demokratycznego na Padole i Ukrainę w przebraniu chłopskim. 
Bawi tam jakiś czas, poczem wraca na Bałkany i tam rozwija żywą 
działalność polityczną i społeczną, w związku ze zbliżającą się 
Wojną Krymską. Tam też w owym okresie powstają pierwsze jego 
prace literackie.

W Wojnie Krymskiej bierze udział jako doradca techniczny 
i wojskowy armii tureckiej, operującej w Dobrudży i w Mołdawii, 
zaś pa zakończeniu kampanii, pozostaje jakiś czas w krajach bał­
kańskich oraz w Rumunii na Bukowinie, przyjeżdżając często do 
Galicji, gdzie później przez jakiś czas mieszka.

W tym okresie bierze czynny udział w przygotowaniu Powsta­
nia Styczniowego, i jeździ jako tajny emisariusz do Warszawy. Po 
upadku powstania, w którym uczestnicy czynnie, przebywa już to 
w Galicji, już to we Francji, (udział jako obserwator belgijski 
w wojnie francusko-pruskiej), w Belgii, Anglii, a wreszcie w Szwaj­
carii, głównie w słynnym Rapperswilu, gdzie umiera po długim, 
a pracowitym, poświęconym wyłącznie walce o Ojczyznę i Sprawie­
dliwość społeczną, życiu. (bs)
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